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Spisy te są niezbędne dla przygotowania zawczasu dla delegatów kart, dających 

prawo głosowania na Kongresie.
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P r z e w l e k a n i e  b e z  k o ń c a .
Zdawało się, i© s chwilą likwidacji powsta­

nia i uspokojenia aa (Śląsku, nie będzie już 
Przeszkód do szybkiego rozwiązania sprawy 
granicznej. Przedstawiciele rządów Anglji i 
Francji zapewniali przecież niejednokrotnie, że 
Zajmą się rozstrzygnięciem sprawy śląskiej, gdy 
nastanie spokój i gdy przywrócony będzie au­
torytet komisji Aljanekiej.

Tymczasem powstanie należy już do prze­
szłości, życie tego kraju znękanego powraca do 
stanu normalnego- a o rozwiązaniu ostatecznem 
sprawy nie rre  słychać. Termin zebrania 
Rady Najwyższej odkłada się z tygodnia na ty­
dzień i z miesiąca na miesiąc. I dziś nikt je* 
szeze nie wie, kiedy i gdzie odbędzie ®ię posie­
dzenie tej najwyższej wyroczni. Wogóle wiado­
mości o Śląsku i ze Śląska są pełne sprzeczno* 
tci i często wyłączają s'ę wzajemnie. Tak np. 
ft sprawie opinji .Komisji Aljanekiej oo do po­
działu śląska jedne źródła donosiły, że opinja 
!fl wypadła jednomyślnie, inne zaś, że nie do­
szło do jednomyślności. Okazało się, że ta o- 
»ta*nia wiadomość jest prawdziwa. Wobec tego 
sprawę całą mają ująć w swe ręce — zgodnie 
1 uchwalą konferencji Briauda z Curzonem — 
fzeczoznawcy, którzy mają przygotować mate- 
ri«ł dla orzeczenia Rady Najwyszej.

Ale ot-o prez. Br and proponuje rządom 
^ttglji i Włoch dalsze odroczenie terminu zwo- 
auia Rady, uzasadniając ł0 w p ierw szy  rzę- 

^7Je 4em, Niemcy zagrażają wciąż Śląskowi, 
[( K0uiisja aljancka, nie pos adając dosłatecz- 
MriSiły zbr°j°®jf aie uia tej powagi, jaką mieć

{ Qa- Żąda tedy Briand wzmocnienia wojsk 
WickŁc-h ,na Śląsku, które zapewniłyby krajo-

d sPokój j poszanowanie dla uchwal Rady. 
b«rdzi a Brianda są niewątpliwie jaknaj 
8o, z ^  U:a*adnJone. iNiema chyba dziś niko- 
ców, kt o f kem ^ “twesowanych w tem iNera- 
władui z ^ hc|ał wmówić, że Hoefer i jego pod- 
chwały R ady\' ■broń ’ spokojnie oczekują u- 
i wycofani© s ^ Wyzszei- Likwidacja powstania 
rozmaitszym ^ :^ 0!no°brony‘‘ daje tylko naj-
wym piękna f°rmacjom wojsko-
Przygotowywania J??*  do organizowania i
my wielokrotnie p o d w f  7'’1kizą MyŚnr" ' ~ if Usiali niebezpieczeństwo,

bojówek nie-
grożące ze strony reakcvj " 
m eckich ; i ychi stwierdzaliśmy ś © . ,

!*stanl* nie będzie J *
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kiego na Śląsku i prowokacyjnych wystąpień 
■niemieckich tak na Śląsku, jak i poza nim, aby 
uprzytomnić Francji powagę położenia.

Życzyć należy, aby Anglja i Wiochy jak- 
najszybciej zgodziły się ca  propozycję Brianda 
i przez to pomogły uzgodnieniu stanowiska En- 
tecty wobec Niemiec. Wiadomo z doświad­
czenia, że Niemcy łatwo ustępują pod nacis­
kiem całej Ententy, lecz stają się krnąbrne, 
gdy Ententa nie może się zdobyć na jednolity 
czyn. Wszelkie przedłużanie i przeciąganie o- 
becnego stanu rzeczy grozi katastrofą. Niemcy, 
korzystając z czasu, mogą stale wzmacniać swe 
«ily, siły zaś Ententy nawet w razie otrzyma­
nia posiłków, ,będą ściśle ograniczone. Z nie­
bezpieczeństwa, tkwiącego w przewlekaniu o- 
becnego stanu rzeczy zdają sobie wszyscy do­
skonale sprawę, m. i. czynnik tak kompetentny, 
jak Komisja Aljancka. |

A jednak sprawa przewleka się bez.koń­
ca. I mimo woli rodzi się pytanie, czy Enten- 
ła istotnie nie posiada innych środków zabez­
pieczenia posłuchu dla swej uchwały nad wy­
słanie kilku, czy kilkunastu tysięcy świeżego 
wojska na Śląsk? Czy ta wzmocniona armja 
śląska sprosta zadaniu, jeżeli *N emcy za wszel­
ką cenę będą chciały wystąpić zbrojn e i wystą­
pią z wszystLiemi swemi rezerwami i  całych 
Niemiec?

Tylko rząd francuski — i to dopiero w o- 
statnich dniach — wyzbywa się złudzeń co do 
zwycięstwa’ demokracji w Niemczech, dokona­
nego jakoby różdżką czarodziejską Wirtba. 
Kahr rządzi w Bawarji. jak rządził. Proeesy w 
Lipsku eą jakby wyzwaniem pod adresem tue- 
M ko Fntent\% ale elementarnej sprawiedliwo­
ści. Zabójstwo majora francuskiego j prowo- 
lrac' ne zachowanie się Hoefera dowodzi nie- 
zbide siły reakcji militarnej w Niemczech. 
Nota Brianda w związku z jego ostatniemu o- 
swiadczeniami zdaje się wskazywać, że czujność 
rządu francuskiego .odżyła.

Ale Anglja i Włochy zajmują stanowisko 
wyczekujące, sądząc mylnie, że im dłużej Wirfh 
będzie u Władzy, tem mocniej osiędz e w siodle 
demokracja niemiecka. Zresztą Włochy zajęte 
były przesileniem rządewem, a nowy rząd mu- 
5; dopiero uzjskać trwalszą .podstawę istnie­
nia. Anglja zaś obok sprawy irlandzkiej i kon­
ferencji domifljów musi uregulować swe sto­
sunki z Japonją i Ameryką, czyli ułożyć wyty­
czne całej polityki światowej. Nie dziur tedy, że
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sprawa śląska zeszła na dalszy plan, że jej roz­
wiązanie przewleka s  ę.

Ale to zwlekanie z uregulowaniem spra­
wy śląskiej, niepewność i sprzeczności w 
traktowaniu tej sprawy zdają się być od­
biciem niepewności właśnie w ogólnej poli­
tyce światowej. Przewleka się rozwiązanie 
sprawy śląskiej aietylko dlatego, że inne waż­
niejsze sprawy ją przesłaniają, niełylko dlate­
go, że państwa Ententy nie imają jeszcze wspól­
nego projektu rozwiązania, ale też dlatego, że 
Śląsk wciąż jest 'tym nieszczęsnym fantem, któ­
ry m posługują się politycy i dyplomaci w swej 
grze.

I jeżeli w pierwszym okresie walki o Śląsk 
gra odbywała się między Entenłą a Niemcami 
i skończyła się przyjęciem przez Niemcy ulti­
matum, jeżeli w drugim okresie — okresie po­
wstania Śląsk ego — naprężenie stosunków 
francusko-angielskich zaprowadziło Śląsk na 
wody polity ki e uro p e jsk o-azjatyckiej Francji i 
Anglji, .to obecnie, po zawarciu pokoju między 
Stanami Zjednoczonemi i Niemcami i w związ­
ku z najnowszjm kursem polityki Hard nga —

Śląskowi grozi smutny los i bynajmniej ni ©za­
szczytna rola alawki w grze polityków obu pół­
kul ziemskich.

Toć ,,Mat:n“ wyraźni© stwierdził, że a roz­
strzygnięciem sprawy śląskiej trzeba zaczekać 
do ukończenia konferencji waszyngtońskiej, po­
nieważ sprawa ta nie jest obecnie pilna, a  aa 
Śląsku jest spokój.

Ostatnia nota Brianda upoważc’a do na­
dziei, że przecież nie zawlecze się aprawy śłą»- 
kej za ocean, że Śląsk nie etanie się przedmio­
tem (targu między Ameryką, Anglją i Japonją 
o panowanie nad... Oceanem Spokojnym.

Mamy nadzieję, ale nie mamy pewności.
Ni© wiemy, czy poza żądaniem Brianda odro­
czenia terminu posiedzenia Rady Najwyższej 
ni© kryj© się właśnie owa chęć przeczekania 
konferencji amerykańskiej/

Ucieszymy się, gdy od rządu naszego tu 
słyszymy prędko stanowcze ośw adczonie, iM  
obawy i wątpliwości nasze są płonne i niczem 
nie uzasadnione.

J. M. B.

Listy z Pragi Czeskiej.
(Korespondencja własna).

’Wysfawa kooperatyw robotniczych. —  Zbliżenie polsko-czeskie, a  sprawa opcji obywa­
teli polskich na Śląska Cieszyńskim. —  Szkoły polski©. — Strajk urzędników banko­

wych. —  „Scen* rewolucyjna*.
Pragę, 12 lipca.

I znowu wystawa. Tym razem jednak taka, 
która może być chlubą czesko-słowackej klasy 
robotniczej i ina którą zdobyć się mogła tylko 
tak silna organizacja, jaką jest związek klaso­
wych kooperatyw robotniczych w republice 
czesko-słowackiej — a mianowicie: wystawa 
przemysłu kooperatyw joboćniczych.

Człowiek żyjący tutaj, a ni© b :orący bez­
pośredniego udziału w ruchu kooperacyjnym— 
nie może nawet wyobrazić ©obie, jakie szero­
kie pole działania objęły tu  kooperatywy kla­
sowo uśw adomionego proletariatu. Dopiero ta 
wystawa dai© nam obraz tego olbrzymiego ru­
chu spółdzielczego w Czeehosłowaczyźni© i bo­
gatej organizacji. Niema poprostu jednej gałęzi 
przemysłu, którego nie wytwarzałyby we swo­
ich własnych wytwórniach kooperatywy robot­
nicze. Od środków żywnościowych począwszy, 
poprzez fabryki tkackie, mebli giętych i zwy­
kłych, szkła, porcelany, skończywszy na prze­
myśle żelaznym i artystycznym — wszystko to 
wyrabiają dla swoich członków tutejsze koope­
ratywy. Jest też bogaty dział literatury współ- 
dzielczej swojej i obcej, są przyczynki do histo- 
rji ruchu robotniczego czeskiego, są wspaniałe 
obrazy, których twórcami są wyłącznie robotni­
cy, pracujący fizycznie, a poświęcający się — 
2  zamiłowania — artystycznej pracy malarskiej.

Są wyłożone niesłychanie skrupulatnie opraco­
wane statystyki o swoim i obcym ruchu współ- 
dzielczym. modele nowych wynalazków w dzie­
dzinie przemysłu browarniczego w minjaiturze 
i wiele, w ele innych działów. Aż serce się 
raduje patrząc n* to potężne dzieło twórczej 
pracy świadomych robotników .— i żal wzbiera 
na myśl, jak b ednemi są pod itym względem 
kooperatywy polskie...

„Kooperatyści* ^niezależni* i inni w Pol­
sce, którzy cheą prowadzić niszczycielski© dz'e- 
lo rozbijania — winni przyjechać do Pragi, © 
wówczas wstyd ich ogarnie, że zamiast praco­
wać — chcą rozbijać. Organizacja .tej pożytecz­
nej wystawy spoczywa w rękach tak wytraw­
nych pracowników wspóldzielczych, jak tow. 
Ferd. .Prasek. Havranek, Komeda i innych.

Gorączka ugodowa'ezesko-polska, jaka ogar­
nęła w ostatnich trzech tygodniach wszystkie 
prawie pisma — obecni© nieco przycichła. Pi­
sma tutejsze komentują szeroko straszny spa­
dek marki .polskiej i dochodzą do przekonania, 
że nieuregulowane granice państwa, a przede- 
wszystkiem nieracjonalna gospodarka handlo­
wa doprowadziła do dzisiejszego sianu waluty 
polskiej. Ale przedewszystkiem pisma bur- 
iuazyjne komentują telegram tów. Kunickiego 
i 'Muszyńskiej w Cieszynie do rządu warszaw 
sk'ego, zawierający znany protest przeciwko
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tendencjom ugodowym rządu w stosunku do 
rządu czesko-s łowack i ego. Uważają, że jest o- 
becnie nonsensem podnosić kwestję załatwio­
ną. Al© warto wspomnieć o .glosie dla nas so­
cjalistów polskich bardzo ważnym, a mianowi­
cie: o artykule w numerze 157 z dni* 7 b. om. 
„Praca lidu" organu centralnego ezesko-słou. 
wackiej socjalnej demokracji. Artykuł niepod- 
pisany, pochodzący więc od redakcji, podnosi w 
bardzo przychylnym tonie sprawę «bliżenia 
czesko-polskiego i zaznacza, że powinno prze- 
dewazystkiem nastąpić zbliżenie socjalistów o- 
bu narodów.

Tymczasem nowy poseł polski p. Erazm 
Pilta przybył już przed tygodniem do Pragi, a 
pisma czeskie w tej chwili nieco przycichły o 
zbliżeniu czesko-polskiem. Czeka go tam nie­
mała robota właśnie w tej chwili, gdy chodzi 
a przedłużenie terminu opcji dla obywateli 
państwa polskiego na Śląsku Cieszyńskim. 
Sprawa ta bowiem ma niesłychani© wielkie 
znaczenie dla Polaków śląskich, a  od rządu cze- 
sko-słowackiego zależy, czy termin będzie 
przedłużony, czy n e . Właściwy termin ustalo­
ny przez Radę Ambasadorów w dniu 28 lipca 
1920 r. (upły wa 28 b. m. Została jednak zawarta 
znana umowa czesko-polska w Pradze w dniu 
29 listopada 1920 r., która przewiduj© przedłu­
żenie terminu opcji do tegoż dnia w bież. roku. 
Ludność więc polska w Cieszyńsktem została 
w błąd wprowadzona przez tę umowę, albo­
wiem była pewną, że obowiązuje termin 29 
listopada dla wniesienia podań o otrzymanie 
obywatelstwa czesko.słowackiego, bez którego 
zagrożony jest byt kilku tysięcy tutejszych ro­
botników polskich. Bo znowu zaczyna się wy­
rzucani© robotników polskich z fabryk metalur­
gicznych rzekomo dlatego, że ci nie posiadają 
obywatelstwa tutejszego. Poznstawrewte więc w 
zamieszeniu całej tej sprawy przynosi polskim 
robotnikom pod zaborem czeskim olbrzymią 
szkodę. A obowiązkiem polskich placówek 
państwowych w Oze ck osiowa czy żn i © było prze­
cież ludność poinformować, którego terminu 
opcyjnego ma się ona trzymać. Tymczasem nic 
w tej sprawie nie zrobili ani konsulat, ani też 
poselstwo. Dopiero Polska Socjalistyczna Par- 
tja Robotnicza zajęła się tą sprawą i  stara się 
o przesunięcie terminu opcji. Poselstwo polskie 
w Pradze będzie musiało energicznie zająć się 
tą sprawą. Wogóle uważamy, że zanim przystą­
pi się do zawiązania „wyższych" kwestji poli­
tycznych międzypaństwowych — należy naj­
pierw załatwić sprawy lokalne, należy uregu­
lować sprawy ,nasze w Księstwie Cieszyńskiem. 
Jakakolwiek ugoda międzypaństwowa nie bę­
dzie miała trwałości, o ile te nasze bolączki po­
zostaną otwarte.

Odnosi się to także — i to w pierwszym 
rzędzie — do spraw szkolnych. Znajdują one 
się w takiem jeszcze sfadjum, jak w roku ubie­
głym. (Ni© (Otwarto jeszcze adnej szkoły, za­
mkniętej bezprawnie w roku zeszłym. — 
Przeciwnie, stosunki te zaostrzyły się je­
szcze. gdy zostały przedsięwzięte przez organa 
rządowe wpisy —■ dzieci były rozpędzone przez 
pałkarzy czeskich, przeciwko którym żandar­
meria nic nie czyni.

To też krzyki ugodowe — za każdą cenę — 
prasy czeskiej i polskiej nie znajdują jakoś 
przychylnego echa wśród ludu tutejszego, prze­
ciwnie, patrzymy krytycznie na te nie­
szczęsne poczynania. Uważamy bowiem, że pó­

ki nie załatwi *ię spraw na Śląsku Cieszyńskim 
—nte może być mowy o jakiejś ugodzie między­
państwowej.

Ale z drugiej strony źle jest, że Rząd pol­
ski nie znalazł jak1 ego modus viyendi w spra­
wie umowy czesko-polsbtej, zawartej dnia 29 
listopada 1920 r. w Pradze. Skoro dyplomacja 
polska ni© mogła dotychczas zmusić Czechów 
do rewizji sprawy Śląskiej — to należałoby nie 
narażać ludności polskiej na szykany i cierpie­
nia, wypływające z nieratyfikowanej umowy 
czesko-polskiej. Trzeba się przecież raz zdecy­
dować: albo — albo.

Tymczasem kończy się termin opcji, czyli 
przyjęcia obywatelstwa raesko-słowacltiego. Lud 
jest zdezorjentowany, ni© wie, co robić.

*
W Pradze Czesktej można obecni© zaob­

serwować ciekaw© zjawisko: oto przed każdym 
brukiem stoi grupa wykwintni© ubranych lu­
dzi przez cały dzień i noc, obserwując każdego 
wchodzącego i wychodzącego z domu, w którym 
mieści się bank. Są to warty strajkujących, nie 
dopuszczające do pracy ewentualnych łami­
strajków. Strajk urzędników bankowych w ca­
łej republice trioa już trzy tygodni©. Koniec te­
goż nie da eię na razie przewidzieć, gdyż kapi­
taliści czesko-niemieccy stoją hardo na stano­
wisku niepodpisania pragmatyki służbowej dla 
urzędników. Ciekawe, że strajk ten chcieli ko- 
muniści wykorzystać dla swoich celów partyj­
nych. (Ale o polityce komunistycznej w Cze- 
chosłowaczyźni© — napiszę innym razem).

***
Jeszcze o jednej rzeczy chciałbym wspom­

nieć i zwrócić na n :ą uwagę działaczy oświato- 
wio-kulturalnych w Polsce. Jest to t. zw. „Scen* 
rewolucyjna** w Pradze, założona tu przed ro­
kiem, a wystawiająca wesołe, satyryczne sztuki 
z aktualnej polityki socjalistycznej. Zbiera się 
co wieczór publika w obszernej stosunkowo sali 
na ,,Waelavski-n nam'esti" i przysłuchuje się 
03trej krytyce obecnego rządu i dzisiejszych 
stosunków kapitalistycznych, krytyce ubranej 
w ,miłą formę satyry. Często sala jest przepeł­
niona, a o bilety trudno.' Czy nie możnaby w 
Polsce stworzyć podobnej instytucji?

A. K.

UyroSii niejakiego
„Sądu Harodowego".

„Gazeta Warszawska'' opowiada © bardzo 
ciekawem i rharakterystycznem zdarzeniu spo- 
łecano-moralniem, a także politycznem. ^Roz­
wój" (wairtszawslki) piętnował w r. z. na słu­
pach ulicznych tych obywateli warszawskich 
chrześcijan, którzy w ciągu ktlkiu ostatnich ty­
godni sprzedali nieruchomości swój© obywa­
telom warszawskim żydom. Przechodziliśmy 
koło tych żałobtremi obwódkami ozdobionych 
plakatów. Słyszeliśmy, co o tern mówił prze­
ciętny, według terminology® Lloyd Georgęja 
„człowiek z ulicy1". Słyszeliśmy fcorestpanden- 
■ta gazet angielskich czy amerykańskich, (który 
żądał wyjaśnienia, dlaczego kolo takiej klep­
sydry zbiera się tłum uliczny...

Ni© ustały napewno tranzaheje handlowe 
pomiędzy ehrześejammi a żydami, ustały ja­
koś plakaty. Może osoby zainteresowane zro­

zumiały. ile szkody przynoszą niezalatwinnym 
naszym ..granicznym1' sprawom taikiemi obja­
wami nacjonalizmu. Jeżeli chodzi o zniesieni© 
sekwestnu, przyjaciół© „Gazety W)arszawlsJaiej*‘ 
wołają: „wolny handel", a jeżeli chodzi o
sprzedaż domu, ni© uznają rwioltnego handlu!

Teraz znowu lwowski ..Rozwój-'' t. j, ^Sło­
wo (Polskie" przynosi żałobną wiadomość dwo­
jakiego rodzaju: 1) niejaki p. Antoni; Lang
sprzedał w  ręce niepolskie nieruchomość swo­
ją i za to został przez kongregację (o ojcowie 
jeaunici'!) kupiecką tego miasta usunięty ze 
zgromadzenia, jakc niegodny imienia kupca 
polskiego; nakazano „stroni od takiego oby­
watela i przestrzegać innych przód obcowa­
niem a łakam osobnikiem". Taki sam los miai 
spotkać posła, lwowskiego Osuchoiwsfeiego. Ja* 
'kiś ^Ziemski Sąd narodowy" rozpatrzył i je­
go , zbrodnię i przesłał swój wyrok do Klubu 
Prany Konstytucyjnej, żądając wykluczenia, 
tego posła ze stronnictwa. Stronnictwo ku zdu­
mieniu „Słowa Polskiego" ii „Gazety Wartszaw- 
jfkiej" odmówiło wykonania wyroku tekichś 
nieznanych bliżej władz sądowych ;m. Lwowa. 
Odwaga K- P. K. jest w samej rzeczy bar­
dzo ciekawa. Być może, że działały tu i czyn­
niki politycznej natury. Jeżeli zaś ni© dzia­
łały, jest to czym godny uwagi pulbfcznej. O- 
wo skazywanie ma banicję, na imfaimję w d,ro­
dzę prywatnej i partyjnej, zaintorewwape# 
konspiracji obywateli aiaszeigio państwa jest 
czemś pojprostu nie do znies/LeMŁa. W czasach 
niewoli podobna konspiracja była zrozumiała. 
Panowie z „Rozwojów" polskich ni© stosowali 
infamii nigdy przeciwko tym, którzy przyjmo­
wali BobrytdsSciego iw© Lwowie, składali mu 
znam© memarjały, tworzyli rządy poMu© z a®- 
z wolenia Beselera w Warszawie. To wszyst­

ko byli szlachetni i celni pat-jod. Ale gdy 
ktoś, kto oczywiście nie należy do ipreimume- 
■ratorów ^Stowa Pofekiegort sprzedaje Rustno- 
wi, Niemcowi czy Żydowi niemichomość, tan, 
oczywiści©, ni© jest godny nazwy „obywatela".

Kwostja ta posiada dwojaki© oblicze. Po 
pierwsze: co to jest „Ziemski Sąd Narodowy"? 
Konstytucja nasza, ogłoszona w Dzienniku U- 
stawi i obowiązująca .we 'wszystkich dzielni­
cach i byłych zaborach nie zna tej instytucji i 
.trudno zrozumieć, jak może ona być tolerowana. 
Po drugie była Galicja znajduj© się pod oku­
pacją polską. Jej losy spoczywają, niestety, 
w rękach Ligi Narodów czy Rady Najwyższej. 
Powinni i.my czynić 'wszystko, co możemy, .wię­
cej niż możemy, alby ta prastara aLenńa polska 
została Polsce zwrócona. Wierny, że potężne 
eiły pragną nam ją odebrać, bo tam znajdują 
się kopalnie nafty, na które ostrzą zęby Czesi. 
Fowiińniśmy starać się pozyskać sympatję i 
przywiązanie ludności miejscowej. Zamiast tej 
polityki' może mntej efektownej, leca dęiiktej i 
pełnej (ofiarności oit>ywatolslo ©j, dsa©nmkarze 
ze „Słowa Polskiego" i politycy z  pad znaku 
„Gazety Warszawskiej" uprawiają inną, odpo­
wiedzialną L w najwyższym stopniu niebez­
pieczną. Hołdują wojowniczemu, proskrypcyj­
nemu. nacjc*nalizm«wL Nacjonalizm jest wo- 
góle kierunkiem myśli politycznej przestarza­
łym, -pustym i wysoce szkodliwym. W warun­
kach naszego bytu politycznego — jest on 
hasłem wprost zabójcze®. A doświadczenia 
Gdańska, Wilna, Cieszyna, plebiscytów .pol­
skich na Mazurach, na Śląsku — nicze­
go nie nauczyły naszych jedynych, szczerych, 
prawdziwych Polaków — i1 jedynych md© ger- 
maniofalów!

J. N. Kalicki.
< i . o ^ v i r v i f V ^

L i s t y  z Paryża.
(Korespondencja własna).

Jeszcze o  neo-komunistach francuskich. — Ile jest komunistów w Polsce?
ozeni e W irtha.

Ośwlad-

Miejsra by zabrakło w „Robotniku", gdy­
bym zaczął wyliczać występki neo-komunlstów 
przeciw ukazom moskiewskim do jakich nale­
żała np. wizyta złożona przez neokcttniuaisaę 
Galitor w Brukseli socjaliści© Vandeiwelde, z 
którym rozprawiać musiał o jedności proleta- 
rjatckięj.

Socjaliści ciągi© się zapytują . Souvarina, 
Dunois, iRapaiporta — tych czystych komuni­
stów „Idedyż nastąpi to óbdecywfflne czyszcze­
ni© .z żywiołów buirżuazyjinyeh ? ‘1 Ni© nastąpi 
«n, bo cały neodoomumiam i  ainicusfci. jest to .jed­
no wielki© nieporozumienie. Faktyczna, amufr- 
na zasługa neo-konnunizmu — to rozbici© sił 
pixdetarjadrtch, co za kilka tygodni na kongre­
sie syndykalistycznj'im w; Lille znajdzie swój 
najboleśniej ;5zy wyraz, to wreszcie oddągnaę- 
ci© pmoletariffltn od stałej argiainza-cyjnej roiboty 
przez wskazywanie na miraż rychlej rewolucji.

Ozy wy wiecie, towarzys®©, wiciu jest ko­
munistów w Polsce, według agencji fotograficz­
nej! bofezeiwiiotoiej Rosta? — 2 i pól miljona. W 
każdym razie o połiówę moiej, niż piodal to w* 
SiWóion czasie Sirwarin — bo on naliczył 5 mi- 
1 jonów*. Andre Pienre, na te „dane statystycz-

| ne” ipsnzypomina, że cały proletariat polski .po­
szedł do okopów, iby bnonić Warszawy przed ia- 

j waizjją bolszewicką w r. .1920- Co w tym ©za- 
i sie robili cx czerwoni? Dlaozego ul© oglo- 
i sili wtedy w Połwe Republiki Sowietów? Jed- 
! no z dwojga, albo są oni „zdrajcami" albo i*t- 
| nieją tylko w imaginacji Zinowjewal

W prasie robotniczej mówi odę o nowym 
zamachu aa  Sowiety i jako źródło ich wskazuje 
się Polskę, opierając się pa... protestach 
bolszewickich. Nie .będę się rozwodził nad 
interpretacją tych protestów przez neo-tasmi- 
ndatów, jak zawsze (pełną LnsyniuiasJjS. Ad© nie 
możua nia zwrócić ieszaae raz uwagi na zbyt­
nią gościnność, okazywaną pirtsez nasz Rząd 
Sa wirników owi i jemu podto'bnych, któńąy swojo- 
mi kmowani'ami u nas szkodzą nietyltoo dobrej 
slaiwi© ludzi, którzy zawarli potltój, ale narazić 
nas mogą .również na bardzo ipraykire acysj© po­
lityczne. Raz trzeba temu położyć komi.ee 1 — 
to słyszy się od wszystkich naszych przyjaciół, 
franouisikiich, socjalistów.

.Z głosów o Górnym Śląsku dam tylko cie­
kawe oświadczeni© Wirtha — udziełom© w wy­
wiadzie korespondentowi „Oeuvre'", >R«nś

S. KtJRULISZWILL

Wolność.
(SZKICE).

Zdała od miasta zbierali się natchnieni 
jedną ideą synowie przyszłej wolności, organi­
zowali się, budowali przyszłe wolne życie w 
wolnem państwie dla cierp.ących i uciemiężo­
nych. Ścisły węzeł braterstwa i jedności łączył 
rzeszę pracującą.

Zmęczeni walką z codziennemi treskami 
schodzili się do naszego małego, lecz pięknego 
królestwa pracy*... Wyciągali do siebie spraco­
wano dłonie, leczyli rany swej duszy i umac­
niali się do walki w imię przyszłych ogólno­
ludzkich ideałów. Ale wydał nas przekupiony 
złotem sługa władcy; napadnięto nas i zni­
szczono nasze gniazdo, nasze cudowne pań­
stwo-

Przechodziły dnie cicho i monotonnie. La­
ta zm ieniały lata. Wilgotne ściany Więzienne 
stały się naszymi nieodłącznymi towarzyszami.

P a trz y liśm y  z  góry, z okratowaDych okien 
więzienia na ruchliwe miasto, w ktorem praw­
da zaginęła, patrzyliśmy na to, jak ginęli robot­
nicy, eiły młode tak potrzebne do walki. ,I ser­
ce bolało i ściskało się z tęsknoty.

Tam w oddzielnych gabinetach wykwint­
nych restauracji odbywała się orgja władców 
tego świata. Gdzieindziej młoda kobieta sprze­
dawała swe ciało i życie było dla n:ej maco­
chą. Na rogu wielkiej ulicy, po której łrotua- 
rach spacerował ładni© ubrany tłum, stał że­
brak w łachmanach, blady i drżący i wyciągał 
rękę — ale napróżno — zmęczona ręka opu­
szczała się bez datku. I brała chęć zburzenia 
tych ścian więziennych i krat żelaznych i zej­
ścia tam, na dół, by nieść słońce wyzwolenia.

***
Godzina rozstania nadeszła.
'Wyprowadzono nas z cel, przeprowadzono 

ulicami miasta rodzinnego; spragnieni słońca 
wpiliśmy się w jego promieni©, upojeni tym 
nektarem.

'Po drodze widzieliśmy naszych towarzyszy, 
którzy odprowadzali nas wzrokiem, a serce ra­
dośnie kołatało w piersi. Przyprowadzono nas 
na dworzec. Bezmyślny tłum uśmiechał się. 
Cóż ich obchodziliśmy? Los obdarzył ich boga­
ctwem. Wiedli życie wesołe i szczęśliwe w 
swych domach. Ale kto .budował te domy, kto 
dobywał złoto i jedwab dla nich. Czyż to nie 
my stworzyliśmy to wszystko naszą pracą, czy 
fundamenty i ściany tych pałaców nie są zro­
szone łzami i potem naszych żon i dzieci? I 
chociaż dzisiaj patrzą na nas, jak na rozbójni­
ków, to przyjdzie jednak chwila, gdy masy pra­
cujące podniosą wysoko sztandar wolności i 
równości. Wierzyliśmy w to jnocno i unosiliśmy 
się myślą do tego odległego i cudownego kraju.

Z  hałasem i gwizdem nadszedł pociąg. 
Wpędzono nas, jak stado do wagonów 
Przez maleńki© okna wagonu widzieliśmy 

kawałek błękitnego nieba. Do naszych wago­
nów podchodził tłum, szukając znajomych i 
przyjaciół. W tłumie było dużo naszych przy­
jaciół i towarzyszy, którzy przyszli pożegnać 
nas i dodać nam męstwa.

Jak drodzy oni nam bylH 
Była też i moja Lila. Kręcone złote włosy 

spadały na jej białe ramiona. Sieroce perły wy­
pełniały jej głębokie, jak morze, oczy i patrzy­
ły na mnie tęsknie i smutno.

— Ni© zapominaj. n>e zamień czystych u- 
czuć tego, który cię kocha gorąco, na złoto i 
dostatki. Nie zapominaj o swym przyjacielu, 
bojowniku o wolność — mówiłem do ntej, a 
s ły mię opuszczały.

— Przenigdy... prędzej słońce utraci swój 
Wa3k. prędzej pochłonie mię fala wzburzonego 
morza. Boże błogosław mu i wynagrodź go za 
wszystko — mówiła i r. płaczem spoglądała na
mnie. , '  -

Była tu i matka moja, widziałem twarz jej 
pooraną zmarszczkami, na której wyryte były 
smutek .i cierpienie. Zestarzała się ona tak bar­
dzo od kilku miesięcy. Rzucona została na pa­
stwę losu. 'Widziałem to matczyne cierp tonie. 
Podbiegła do mnie, objęła mię swemi eterem i 
rękoma i zrosiła łzami mą pierś -»

Nie mogłem znieść tego i zalałem się łza­
mi.

(Matka moja padła do nóg naczelnika wię­
zienia, całowała go po rękach i nogach i prosi­
ła o litość. Ale srogiego naczelnika nie zmięk­
czyły ani prośby, ani Izy mojej matki.

Rozległ się trzeci dzwonek i pociąg ruszył 
W drogę.

Na peronie tłum poruszy! się i oburzył na 
niesprawiedliwość katów. Do okna mego pod­
biegła złotowłosa Lila, wpiła we mme swój 
wzrok, podała mi zawiniątko i, znikła jak mara.

Daremnie szukałem jej w tłumie oczami.
Zobaczyłem jak dwóch policjantów trzy­

mało matkę moją i nie pozwalało jej spojrzeć 
na mnie po raz ostatni

Zegnałem się z drogiemi górami, z ziemią 
ojczystą i. morzem. Żegnałem się, być może, 
po raz ostatni z towarzyszami walki, z Lalą i z 
biedną matką.

A pociąg biegł wdał do nieznanego kraju.
Za sobą pozostawiałem lud zmęczony i u- 

eiemiężony i łzy mimo woli płynęły z oczu. Sil­
nie przycisnąłem do siebie zawiniątko, wręczo­
ne mi przez Lilę i całowałem je.

A pociąg biegł, biegł nieubłaganie.

II.
Gdy beznadziejna tęsknota uciskała serca 

gryząc i odejmując siłę, wolno przekradałem 
się do znajomego kącika, w którym schowane 
było -zawiniątko L;li, całowałem ie, przyciska­
łem do serca ziemię mej ojczyzny. I wtedy na­
dzieja wstępowała do serca. Przenosiłem się 
daleko aa skrzydłach marzeń do kraju rodzin­
nego, do dzielnicy robotniczej j do nieulękuio- 
nych bojowników.

Powstawały marzenia, słyszałem bajki 
dnia, kładłem głowę na piersiach matki, sły­
szałem miłosne słowa Liii. Wyjmowałem obra­
zek Matki Boskiej, ofiarowany mi przez matkę 
i modliłem się gorąco i długo.

in.
Wtem o ściany więziema uderzył huragan

czej nie śpią. Tam był ruch, lam oczekiwano 
hasła.

I  chwila nadeszła.
W przeciągu dług eh lat nagromadzony 

smutek przelewał się, fala się podniosła i ude­
rzyła o ściany. Zmiotła pałac złoty władcy, zer­
wała wiekowe kajdany niewoli skazując na 
śmierć tych, którzy zasłaniali słońce zgnębio­
nemu ludowi.

Zajaśniały promienie wolności i na niebie 
nowego tryumfującc-go życia wzeszło słońce 
szczęścia i radości. W wilgotnych celach wię­
zień zajaśniały promienie i stopniały łańcuchy.

Nastał dzień piękności i nadziei.
Do krainy obiecanej podąża lud zmordo­

wany.
IV.

Wolny, lecz zmęczony i chory powróciłem 
do kraju rodzinnego.

Otóż i m'asto, w którem po raz pierwszy ja 
i wierni towarzysze wyszliśmy na ulicę żądać 
w olności. Oto fabryki, gdzie pracują z samo­
zaparciem sio. Wdam was...

Tak mi drogi jest tutaj każdy kawałek zie­
mi. Gotów jestem ofiarować życie swoje dla te­
go cierpiącego ludu.

Ale jej n’ema. Niema już L R -
Oczarował ją przepych i bogactwo i fala 

życiowa pochłonęła ją. Zapomniała o wszyst­
kie m- I przysięgę i łzy. Uschły kwiatv wiosen­
ne i powiał na mnie chłód grobowy.

Biedna matka umarła w nędzy.
♦»*

Słońce tak wspaniale świeci,
I połączyłem się z bojownikami, mymi dro-

gimi towarzyszami.
A w kuźni pali się ogteń i wykuwają wol­

ne szczęśliwe życie Jesteśmy nieodłączni. W 
nas i w naszej jedności jest siła

Ta chwila jest nam drogą.
Kocham pieśń walki, hymn wolności.
Ta pieśń rozlega się wszędzie.
Słońce się żarzy
5+ > l n ń ^ &  ić w i p p l
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Laurwtfaywi: „Wskazywałem tyWerotni*—mó­
wi WMh — wielkie niebezpieczeństwo, gro­
żące niemaeckiej demokracji, z ipowadiu Górne­
go Śląsk*. Decyzja, która byłaby przeciw na 
idei demokratycznej prawu stanowienia o so­
bie narodów, byłaby zabiciem dudha. ożywia­
jącego dziś naród 'niemiecki <Ło wykenapia ul­
timatum. Taka decyzja stworzyłaby w tym 
kącie Niemiec czynnik sporów, a przecież u- 
derpiałatoy cała Europa, jak niegdyś z powodu 
Bałkanów. W pewnym stopniu los ludzkości 
całej jest związany 'z udatnem rozwiązaniem 
tego dzieła, mogącam powetować straty. Ta 
myśl jest jak światło, które powinno rozjaśniać 
trudną drogę wszystkich narodów'".

To mgliste, patetyczne oświadczenie, w 
którem jest mowa o szczęściu Europy i całej 
h»dzk#d, demokracji i i  p. — ma właściwe 
udanie bardzo proste: dajcie Śląsk, to dmtrzy- 
mamy warunków ndtamattim— W rezultacie nie 
się nie smienuło. Demotoatycnaiy Wirth mówi 
to samo, oo mówił mniej demokratyczny Stitn- 
oee, a co czynił „socjalista* Hoersing. Pras*' 
angielska dziwnym zbiegiem okoliczności prze­
ważnie też przemawia językiem Wintha, Obli­
czane to jednak jest wszystko na wytargowa­
nie Gliwic ł Zabrza, to jest węgla koksowego, 
ho Niemcy dobnze już wiedzą, że o oddanie 
Gliwic i Zabrza traktował general Le Rond z  
p. Korfantym. Przypominam, że 2  tygodnie 
temu depesaowakm o tej grożącej Śląskowi 
katastrofie. I teraz byłoby Zbrodnią nie umieć 
ratować naezej sprawy,

Hier®nimk®.

Z b liz k a iz ia le k a .
W IELKA WOJNA NA SCENIE.

Pjsałem na tem miejscu niedawno z po­
wodu wystawienia na scenie Teatmu Rozmai­
tości dramatów Maeterfewka. Głęboka treść 
tych dramatów 'budzi wspomnienia wojny. 
Raecny widziane i rzeczy przeżyte. Taktfae lite­
rackie przeżycia. W roku 1910, w połowie 
wielkiego dramatu wystawiono w Paryżu dra­
ma* znanegd pisarza Henry Bataille’a p. L 
Ama»onko. Dramat nie miał powodzenia, 
•padł z afisza już <po dziesiątym przodsŁarwie- 
niu. Było jeszcze za wcześnie dia znękanej i 
fjut do śmierci smutnej “ duszy zbiorowego 
Paryża usłyszeć ze sceny oaPnofoniejszą cho­
ciażby aluzję o bdesmej stronie wojny. Słowa, 
któreby nie sławiły bobaitei'stiwa, poświęcenia 
bez granic, ofiary 'bez radhunku- Ludzie pa­
triotycznie nastrojeni mn «mal>, że nie należy 
w Interesie zdrowia moralnego mówić o cawm- 
kołwieikbądż kmem. Bo NvazyslikD .te ie  mo­
głaby osłabić moc ducha i moc wytrwania 
w żołnierzach na froncie i na tyłach.

Działała tu nietylko cenzura, bandzie ostra, 
bardzo surowa i jiak zwyikJe, bardzo nieuime- 
jętna. Otpimja publicmna najlbeziwzględiniiejszą tu
była oetnzsurą. ,

Henry Bataille został tedy posądzony 
przez tłum ogłupiany oodaiieami© przez setki 
reporterów, że nieświadomie służy wrogowi, 
te  osłabia ducha, że demaraiizuje ty% osła­
bione przez straty bez liczby. Nie cfocdaino wi­
dzieć rzeczywistości. Nie chciano oglądać o- 
chromionych przez wojnę bohaterów: bezrę-
Icrdh, beznogich, ślepych 1 ^udhydh bohaterów. 
Bataille nie myślał wcale umniejszać zmocze­
nia ofiary ł bohaterstwa. Przeciwnie. Ale po­
kazał tylko drugą stronę wojny, tę, którą czas 
powojenny przeżywa. Precz! — zawołali czu­
wający nad zniczem cnót wvjetunvch kapłani 
* tyoh kapłanów lewici. I sztuka aprdła z afi­
sza. Dziś mogłaby na afiszu znoWu się ukazać 
f wtedy być może, ci inni, iktórzy dziś tworzą 
bnnfcnazyjne kadry sympatyków parfji feomu- 
nMyczjnęj Francp, rzuciliby się na Bataiille'a 
dlatego, że... apotenizmje wojnę, wprowadzając 
om scenę „Amazonkę". Takim jest zwykle los 
niezależnej sztuki, los pisarza wolnego, który 
służy Piękrou i własnemu Sumieniu.

Na kilka tygodni przed wystawieniem 
„Amazonki" Gabryel Hannotaux, dzisiejszy 
przedstawiciel Francji przy Lidze Narodów 
miał odczyt w którym pytał, oo wojna da te­
atrowi i szukał vf efeoparih straedoakkjh przy­
szłego Sofoklesa i Ajschylosa eceny francu­
skiej. Bataille odpowiedział na to pytanie. 
Sztuka nosi tytuł- ,A fmazyanka“.- Takie ptrze- 
owisko daje Bataiile młodej dziewczynie Gi- 
nette (Żanet) Dwdal, która przybywa z północ­
nych departamentów Francji gnana wichurą 
wojenną. Wróg zabił jej ojca, matkę, bratu 
wykłuto oczy, spalono jej dom, straciła wszyst­
ko, uciekła. Znalazła przyttiłek w demu ku­
zyna, architekta, urzędnika prefektury w ja- 
kiemś trmiejszetm mieście puowtocjomtlnęm. 
Piotr jes-t to typowy, poczciwy cichy człowiek, 
zdolny i -uczciwy urzędnik. Ma żmę, dziewko, 
dom. Miał kiedyś wyższe porywy, ai© życie 
prowincjonalne wessało je. N:ezupełnie jednak.

Przyszła wojna a z wojną przyszła Gitoette. 
Cziewiczyna pełna żyda, wielkich słów, zdro­
wia i porywu. Znalazła nietylko przytułek w 
domu architekta ale i dobre serca. Kocha ją 
żona Piotra, Cecylja, 7 którą razem spędzają 
dni i noce w szpitalu. Kocha ją i Piotr. Wszys­
cy ją podziwiają. W szpitalu zdobywa serca 
Winnych żołnierzy. Jeden za drugim oświad- 
«zają jej wdzięczność i miłość zarazem. Jest to 
Poprostu czarodziejka. Gdy jest na sali szpi­
talnej rarani przestają płakać, uśmiechają się 
’Przez łzy. Zalediwile wracają do zdrowia, rwą 
s‘ę do szeregu. g'-ną i przysyłają jej ostatnie 
słowo: -,ginę, twój obraz, Ginette. mając w 0- 
tzaeh"

Cecylja nie zdaje sobie sprawy z natury 
Ginetki: Opędza — tak mówi — dni i noce w 
szpitalu, -nigdy uśmiech ffie schodzi z jej obli­
cza, nigdy spokoju nie traci. Pracuje iza dzie­
sięciu. Gdy wbiega n a  salę, żołnierzom , na 
których śmierć czyha, wydaje się, że gorący 
prom ień słońca wypełnił salę i zalał płomie­
niem ich stygnące już piersi..."

'Pewnego dnia Piotr oświadcza swą mi­
łość Ginetce. Oczarowała go. Słabnącego już 
duchem, o  iwołi zjedzonej przez pustkę —wy­
niosła na wyżyny 1 Przypięła skrzydła cia­
łu, które porastało już .tłuszczem spokojnego 
■wegetowania... I oto Piotr, wodny od służby 
wojskowej, w tajemnicy przed żojtą, pomimo 
jej płaczu, jej zaklęć, ptniano błagania jedynego 
dziecka, idzie na front „Kochani Cię, Gimet- 
ko, wola. Odrzuciłaś moją miłość, ale nie -wie­
działaś, że to niepodaaelane pncea ciebie uczu­
cie inine jeszcze skutki mieć będzie. Dusiłem 
się w oparach naszego żyda ptrowiupjoinalimego. 
Przyszłaś. Uratowałaś mnie. Ty jesteś Mło­
dością. Idę za tobą. Alb chcę wiedzieć, że, je­
żeli zginę na posterunku zdała od swoich, ty 
powiesz, że dobrze uczyniłem...’

’Ptotr idzie i, raecz prosta, ginie. Delegat 
Czerwonego Krzyża przywozi majwyhatze świa­
dectwo bohaterskiej imierci: het sztabu nie- 
mieckiegia, zwwiadamiająoy, że pochowali Pio­
tra z homarami i posła wilii krzyż na jego grobie. 
Z testamentu, który prtzywoea, Cecylja dowie­
działa snę, że kochał Gimetkę. Cecylja kochała 
męża, była pewną jego uczuć dla siebie, a tu 
nagle wiadomość, że nie kochał jej, że kochał 
inną. tę ,przybłędę", która go uwiodła i wysła­
ła ma śmierć daleką. Rozpacz Cecylja jest bez 
gramie. Gn, jej nie kochał, gdy odchodził. In­
na będzie czciła pam ęć Piotra. Pali list Pio­
tra i — wypędza Gimetkę z domu. Gimetka 
broni się. Nic między nimi nie było, nie uwio­
dła Piotra, jeżeli ją kochał, kochał w miej Obo­
wiązek, ojczyznę... „Umarł jak bohater"... „U- 
marł jiaik tdhórz", woła Cecylja. JSfta, jak bo­
hater !" — krzyczy Ginetka. Płaiuze, prosi, bła­
ga o sprawiedliwość dla bohatera. Nadarem­
nie. „Precz z domu naszego — precz abrod- 
niadko, która zabiłaś szczęście nasze, wyssałaś 
jogo życie, wypędziłaś z mojega serca wszelkie 
dla niego uczucie !*

Gi nefcka odchodzi'. Rok cały spędziła w 
samotaasti na wsi, w <fc«nm padprefekta^ w to­
warzystwie jego sóoisfcry. Urzędnik raeczypo- 
spobtoj kocha ją j zdobywa jej — pnzyjaźń. 
Nie kocha go, ale chce z  nim pracować. Wojna 
już skończona, ‘Wojna wygrania. Trzeba le­
czyć ramy, nieść pociechę wdowom i derotom. 
Widziany ofiary wojny, które Gineika pielęgno­
wała w szpitalu. Przychodzą wyrazić jej uwiel- 
b'enie. Przechodzi mimo oczu naszych korowód, 
niby sen okrutny: kulejący, ślepi, beznodzy. Ko­
rowód ten budzi przerażenie. Trębacz bez ręki 
piosi, aby mu wolno było raz jeszcze Ginet­
ce zagrać pobudkę. G metka będzie prze­
wodziła dwuim komisjom 0 |pieki nad wdowami 
i isienoitami. Gdy oto wrihodai na soenę Cecy- 
Ija. Słyszała, że Gilnetka wj’Khiodizi za mąż, że 
ma być szczęśliwa. Pnzych'odzi upomnieć się 
o prawa Piotra. „Ty jesteś wdową po nim. Od­
powiadasz za jego śmierć, do końca dni dźwi­
gać musisz ciężar wojny. I ty omisiaz doświad­
czyć tęgo, co to samotność, wieczory bez „nie­
go", nooe .bez pieszczoty... I Ginetika ulega Lo- 
eowi. Nie pomagają zaMęcia przyjaciela, 
wdziewa na się suknię, w ktrej przyszła z ,pół- 
nocy-. To suknia odtąd ziaikioirma. Wrócd w 
swoje strony. Trzeba budować, trzeba dźwi­
gać, .poedeszać. Odbędzie p iejgrtyinkę do gro­
bu Piotra. Jego pamięci chce służyć. W tym 
symbolu godzą się obie kobiety. Padaiją so­
bie w o.bięoia. Słychać Marsyljamikę za sraną. 
Tb żołnierze wracają z frontu w rodzinoe stro­
ny. I GSmtka e (niani pójdzie. „Ty mi® tylko 
Młodością jesteś Ginetko, ty jesteś — Ideałem", 
woła za nią Cecylja...

Trochę mi dzDwmo, że nie wystawiono do­
tychczas na scenie warszawskiej tego odbicia 
wojny w literaturze. 'W atmosferze adoracji, 
wszystkiego, co francuskie, rzecz dziwna, ż© te* 
atry nasze nie odnalazły tej sztuki. W el© ona 
daje nietylko oczom i ucruciom wad za al© daje 
wiele, co jest rzeczą rzadszą, wiele myślącemu 
widzowi.

Henryk Bennask*.

II K o p s  Iw. Zaw. Roli. Spiż.
Dmigi <izień obra.f rozpoczął 'się od spraiwoaxlla- 

nia 2 dsaatałnośoi Zarządu Gtówmegio Zw%flcu. Re- 
fwował z .ramiftnia Zara GŁ tow. Jaitobowacz, ipod- 
da-iąo azcaogiMoweiim rozbćonoiwi wygotowane na 
Kongros w postaci drutewaaiej odbiitki spranwata- 
nia z dzLaM'moś<* Zaira. Gł. i SdkretarjatH Canto-, 
wasi poszoBegOlnych okręgów. Referent podkreśla 
sprawność organizacyouą oto. KnakowBUdęgo, na- 
tomiMt braki pewne pod tym wnględem wyttoiąt 
akr. Łódakiemu. Sprawozdanie kasowe zdajwaJ t- 

ogaila, ipocaem zgłosaony został przez t. Kcwnblu- 
ma w ipioniu Kom. Rewizyjnej Wniosek o wyrażę-me ustępu^*™* ^  G} wtum

1P0 vysluohaniu w nastypatwile tow. Pieczywody 
o d z ia ła ln o ^  okn W ^ sz a w ^ e g o , Kongres p T a -  
nował 'bnwrwać sprawozdania z .poszcz^ólnych «y 
kręgów a przystąpić <to dyskusji nad wood*- 
oiem Żarz. Ql.

Gfcg zajtora t. &widri, fetory staje w obmme 
oddzuatu Łódzkiego Zw., zbijając zarauty referen­
ta, t. Jakubowicza. Podiobtiie tow. Rapataka pod­
kreśla, że działalność oddz. Łódzkiego odznacza się 
przez rzeczywistą nie .papierową żywotność. Mów­

ca ze swej stromy zarzuca pewien biurokratyzm, 
zanolławiaiiie do pisaniny, którem kieruje się Komi­
tet Wyk. Zara. GŁ Przyczyną nieporozumień jest 
•włztśnie zawiły system aflmmisłracji i księgowości, 
z&prcma,lizany przez Komitet Wyikoio. Mówca sta- 
w£a taż ziarzut Kom. Wyk., że najważniejsze sprawy 
rozstrzygał sarn, nie odwołując «ię do całego Zara. 
Gł. Tow. Stuidiziarek, sakr. okręgu łódzkiego zazna­
cza, że praca w oddziale łódzkim — wirnika ekono­
miczną, jaka tam istnieje, pochłania go, odrywając 
od zajęć organizacyjnych w okręgu.

W dalszej dyskusji nart sprawondenieui zabie­
rają głoś: tow. Puchniewski, który domaga się wy­
jaśnień .w sprawie sumy praeszlo 4.000 mk. wplac«- 
nych do kasy Zara. Gł. przez Sekcję WęcEliiniaray, 
oraz 1  iMareińaki z Kratowa, który podkreśla błę­
dy ześtawriienia kasowego i wogóle Teboeiw-ażeinie ka- 
sowtośri. Tow. Liehioń, funikcjotniarjusz oto. krakow­
skiego domaga się od Zara. 'Gł. rwpóoenda -bacmiieu- 
s»ej uwagi na stosoimki maiopcldie, gdzto skutkiem 
roadrobruten ifl przemysłu spożywczego robotnicy 
zdani są na laskę majstrów, którzy w imałyoh mia- 
etwcńkaeh Batouritóają nieraz 1 roWtnfka.n* 3 — 4 
chłopców, płacą robotoJko<||800 — 300 tok. tygod­
niowo, gwałcą ustawę o 8 -0  god& dniu roboczym 
i t. p. Mówca aipełuje porodem do Śongresu o pod­
wyżkę pemsji funkcjonariuszy Zw.

W odpowiedzi referent, tow. Jakubowicz, wy­
jaśnia, że medokładmoścd aprwwoffldccniia kasowego 
są natury czysto formalnej, że zresztą mamy tu do 
ezynćeinia z zestawieniem, nie zaś z rocznym bilan­
sem. Referent broni t  zw. biurokracji, dowodząc, że 
Setoetarjat Cento, musi etaraó się o dokładne dam© 
statystyczne. Co do nierwoływania Zara. Gł., to Ko­
mitet Wyk. powodlowaJ Aę to względami msteirjal- 
nemi.

>Po zamłnnlięciu dyskusji uald SprawozdftnRwa, 
Kongres przyflmuije jednogłośnie wniosek o przyję­
cie do wiadomości sprawozdania i wyrażenie wo­
tum zaufania Zara Gł., a na aową (Komisję Rewi­
zyjną wkfada obowiązek sprawdzenia rachunków 
I wyjaśnienia sprawy formalnych niejasności zesta­
wienia kasowego. Roczem następuje przerwa obia­
dów*.

•
* *

Po przerwie Kongres przystępuje do wyborów 
nowego Zara. Głównego, Koamteiji Rewizyjnej i Są­
du polubowttiego. Na wniosek & t. delegatów oto. 
krakowskiego kongres postanawia zareaerwowad 2  
mandaty do Zara. GŁ dla Kratowa, obaadze-aie ich 
pozostawić mieiiscowej organizacji. Ustępujący Za­
rząd GŁ przedstawia listę kasadydatów, uczupelnao- 
ną przea obecnych.

Głosowanie do Zara Gł. odbywa słę kartkami, 
zaś lista członków Komisji Rewizyjnej i Sądu Po­
lubownego .przechodzi w głosowaniu jawnejn pnota 
aklamację.

W trakcie obfficzania głosów piraea Kom Man­
datową, Kongres obraduje nad następnym p’iuk- 
tean pora. dzień., a mianowicie mad sprawą ustawo­
dawstwa ochronnego.

Tow. Rapalskl w dłuższem praemówiemiu ana­
lizuje wianuaki pracy w przemyślś spożyweżym, któ­
ry nosi jeszcze cechy chałupnictwa. Bolączką tu 
jest praca nocna, stąd zaś brak kontroli mad pracą i 
nart produkcją, ałąd .t. zw. siódmy dzień roboczy, ła­
manie zasady o 8 0  god zinnym dna u i nada dycia —- 
nitaime. Istad^je prawod awstwo robotnicze ale na pa­
pierze; w rzeczywistości władze idą na rękę praed- 
siębiwcom. Sprawy te wiążą d ę  z  kwestją cerdrali- 
zacji przemysłu spożywczego, mad kórym będde a- 
możlaiwioina tontróla Zw. Zaw. Podołmie — jjaana- 
oza mówaa — dążyć należy, aby ustawa o Kasach 
Chorych wprowadzona w życie została nietylko w 
Waiissar.vie, ale w całej Polsce. Mówca zgłasza w tyj 
morze 2  rezolucje, które — po wystochainiu ptraeunó- 
wćeń innych mówców, jak t t  Maraiwskiiego, Stasia­
ka, Mr rcidsklego i gościa, przedstawiciela Zw. ro­
botników żydowskich — Kongres przyjmuje jedne- 
głośnie.

Rezolucja w sprawie usfawedawstwa ochronnego 
w przemyśle spożywczym.

U Kongres Zw. Zaw. Roih. Pramn. Spoi., od­
byty w dniu 16 — 17 lipca 19Q1 r. ahwiordoa:

że sejm i rząd prowadząc politykę reakcyjną, 
wrogą klasie robotaiczoj, njo utprowartaa ochron­
nego ustaiwortawstwa robotniczego, maikłarta nato­
miast na tę klasę największe obowiązki państwowe, 
w postaci podatków pośrednidi i bezpośrednich it.p., 
które to ciężary klasę robotniczą, jęiko najiliczraiaj- 
‘ !, najwaęoąj dotykają.

Istniejące obecnie, choć tak szczupłe, ustawo­
dawstwo ochrśktne dia robotników nie jest należy­
ci* przez rząd przestrzegane, stwarzając przez to 
tylto pozór istnienia prawodawstwa ochronnego.

Kongres stwierdza, że usfcawa o 8 -0  godzinnym 
dnaiu roboczym nie jest należycie ipraen MEniisterjuim 
Hracy przestrzeganą, że praca w niektórych .piekąr- 
nfaah i masarniadb przedłużana bywa do T2 -tu 
dzin na dobę, że na nasadzie § 14 i § 19 ustawy o 
Stmfio .godzinnym dniu roboczym praca n ^ , w pty- 
to n iach  jest nieriOzwołona, jednakże csbawierni 
c®asy jest ona kontynuowana a wiedzą Mnmistesrjum 
,pracy, że przez to w niektórych zatóartaeh pietear- 
akiich praca trwa 7  dna’ w tygodniu, że ipodiwSdne Ma- 
nfeterjuim organa — Lnspektyraity Pracy — mimo 
zwracania się Zw. Zaw. w powyższych wypadkach 
ze skarga,mi — nie reagują, pomąjająo milczeniem 
przedłożono im fakty 1 skargi aa  łammnria ustawy o 
8 -mfo god. dniu roboczym.

Kongres oświadcza, że nie poerwoli na wydarcie 
jjoibie wywalcasonej i utrzymanej w ciągu przeszło 5  
lat zdobyczy, jaką jest praca dzienna, wibnew dąże­
niom chciwych zysku przedsiębfarów, whrow obo- 
lętności Ministerjum Pracy.

***
pod uwagę, że stan adrowotuy spożyw­

ców, jak rów-nież pracowników uzależniony jest od 
hygieiniSozłnie i sanitarnie urządnonych zakładów, 
wytwarzających artykuły spożywcze, Kongres Zw. 
Spożywczego domaga się od rzędu niezwłocznego 
wprowadzenia vv żvcie deikrotu Miaisterjum Zdro­

wia Publicznego t  dnia 24 lutego 1921 r., zawiera­
jącego przepisy piekarniaine.
% Kongres stwiercUa, ie  olbrzymia większość 
dotychczas ‘istniejących piekarń ł masarń, a często­
kroć i młynów, ae względu n* swe urządzenie nie- 
hygieniczne jest tylko mssajdmkieni bakcyli chore- 
bołwórozych.

Kongres wzywa Zarząd Główmy, aby powyższe 
rezolucje przedłoży* odpowiedioiim czynnikoan rzę­
dowym d poczynił wszystkie wysiłki celem wipro- 
wmdzenia w życie w całej Rzeozypospoditej usdttwo- 
daw^twa ochronnego dia robotników w praeonyiie 
spożywczym.

Rezolucja w sprawie Ko* Chorych.
„Kongres stwierdza, ty  dzięki opieszałości 

Rządu, * w saezególaośd Minipteriuim Ihmcy, usta­
wa o Kasach Chorych dotychraas jeszcze nie zosta­
ła wiprowadaana w życie, .pozbawiając przez to ty­
siące robotników opieki lekarskiej d aptecznej, po­
mimo, te  dekret rządu Momaczewsikiiego przewidy­
wał w dągu 3 lał pokrycie siecią Kas Chorych ca­
łej Rzplitej.

Kongres Rob. Zw. Spoi. wraz z odą klasą ro- 
botiuozą Potefci domaga się wprowadzenia w życie 
powyższej ustawy, za zwłokę czyndąe orf.powiedaaal-
rem  przedev.’szys'kiem Miniatejjum iRracy".

W zakończeniu Kongres przystopuje d» „wol­
nych wmioakówC f

Tow. RapeŁślri zwram uwtagę zebranych na groź­
no następstwa dla ruchu robotniczego demoaałłra- 
C]l i niechęci do oświaty, jaka dla się spostrzec u 
ntektóuych cdonków Zw. ‘Wyjtoraemdlć to mogą tyl­
ko Zarządy oddzaatów praee energiicziną akcję oświa­
tową. Całooitkowie o niślcim poziomie moralnym 
wóninl być usunięci ze Zw., a naiwieit pwzbawtaini pra­
cy. Mówca składa, odpowiednią reeoduoję, którą 
Kongres przyjmuje praez aklamację.

Besoloeja w sprawie oświaty.
„Wobes tego, ty  oajpotężniejszą bronią w rę­

ku robotnika jest jego wyeołci paziom umysłowy, U 
Kongres Zw. Zaw Rob. Pnzem. Spoi. w Polsce po­
leca Zora G .̂, aby ten zwtócH baczną .uwagę na 
stan oświaty w poranególnych odrtsiałaich.

Kongres jednocześnie poć ©ca Zara Oddziałów, 
aby przystąpiły do organizowania ozytchl, bibljotek, 
odczytów, pogadanek i  kursów naiitowych dla swych 
członków, prowadząc je atmodaelnie lub w ponoeni- 
mieniu a toatybucjamj oświatowemi, jatotounniwer- 
syte tama Ludowymi i stowarzysacniami oświatowy­
mi rolbotokoMnî .

Jako wolny wniosek rorwahmy costaje deayde- 
rat tomy Licbonda o podwyższeniu pensji pracowni­
ków Zw., a łącznie z tym wysunięto ze sttrany Zara. 
GŁ kw estę .podwyżazeniia cpłat ozlo-ttkowslkich. W 
nwiąrtiou z tem wywiązuje się dyskusja na temat 
„funduszu stirarScowogo". Pb wyjaśnieniu prze* L 
RapaJiskie go braku podstaw dla „fundiuszu strajko- 
wego'*, wobec dzisiejszych zmian walutowych Kon­
gres uchwala .polecać nowemu Zarządowi, aby m -  
patraył sprawę [dao praoowoCków Zw. i kweotię 
podwyższenia opluł czloukowsfciicfa (aaacaków), któ­
re wiiuiy wzrastać automatycznie wjraz ze wzrostom 
piao oennatowych.

Naeitępnie Kongres Zatwierdza Sprawo­
zdanie Kom. Mandatowej o wynikach ftn»n» «»ii« 
Przewodniczący, tow. RapaJsŁj, wygśasaa praomó- 
winie pożcgniailae, zamykając Kongres.

(Przed opuszczeuiiem sali posądzeń Kongresu,' 
zgromiariizeńij odśpiewują „Grenwony Sztandar", po- 
czera roenh >izą się pod mbenym wrażentem donio- 
Atoścd odhyitych obrad.

*as
W sprawie żaktyki Zwiąaków Zawodowych

.prócz rezolucji tow. Żuławskiego awfcafa przyjęta 
renotufja tow. Jeslenda, której końcowy ustęp 
bram: :

„II Kongres Ziwdąnkił Rob. Preem. Spoi. w 
Polsce, stojąc bezwzględnie na plajttormie amstter- 
d'am'sfciej międzynarodówki, do której przystąpiła 
Centralna Komisja na mocy n-hrwały Kongresu Zw. 
Zaiwcdicwych w maju 1910 r., stwierdza, te  wszyst­
kie Związki, wchodzące w skład Komisji Centralnej 
muszą Stać ma powyższej platformie aż do powzię­
cia decyzji przez najbliższy Kongres wi»y»tkiicł» Złw. 
Zawodowych w Polsce.

iPotniiewaź międ?,yu«portówfe* mosfclelwdka Zw. 
Zawoj owy eh prowadzi zaciętą walkę z amsterdam­
ską międzynarodówką, z którą również wolray 
frakcja kornAindstyczna Zwiąaków Zawodowych w 
Pdsoe, II Kongres Zrwiązku Robotników Przemy­
słu Spożywczego w Polsce postanawia, że cakwik** 
mi wszelkich ciał Zwięaku Rraemysłu Społywnaw 
go jmogą być li tylko towarzysze, którzy Stoją na 
platformie emsterdtemsiktej międzynarodówki Zwt 
Zawodowych".

CZY WÓDKA W SZKLANCE JEST WÓDKĄ?
Jak wiadomo, z» wsEiyatikiób ogramicneń w  za­

kresie spożywania, pozostał tytko zafloa* wywrynku 
alkoholu w niedziele i święto. ZaScaBu tego restaiu- 
ratoray przestrzegają z pnawxizjivfym pdetyiamero f 
aikt nie dostraeże w niedjileię w którejboSwiek a 
restauracji choćby ślad kieliszlra, Że jednak Pan 
Bóg nie poto stworzył dzień odpoczyntou, by lu­
dziska spędzali go o suchym gardle, -więc usłużni 
restauratorzy z dobrego serca rwczią swych gośd 
wódeczką w... azMarokach. Gzy pittekraOtyją zokac? 
Bynajmniej; któż bo-wiem mógłby podejrzewać war. 
szawitonina, i i  jest na tyle źle wychowtay, by pij 
wódkę ze sżklaniki.? W reamRarie: gość jest zado­
wolony. restaurator jeszcae więeej i prawo (izecł, 
jak wiadomo formalna) rówjmiaż tryuimfcuje.

'Przy dobrej woli i odrobinie sprytu modn*. 
jak się okaBtrje, wszystkich zariowolnić i wszystko 
pogodzić.

»V »
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Z nowych sonetów.
POCAŁUNEK TAJNI.

„.Na mem bladem (bladością 'Grozy), zinnem
czole,

Uczułem Mroku Tajni czarnych warg
muśnięcie...

(Lodne Parki na krwawym płyną w Noc
okręcie,

Otulone w zielone, wężowe etole..-).

Pod strasznym pocałunkiem trwałem
nieugięcie,

Czując, że irui'e o g ah ia  chłód... śmierci okolę... 
(Wiew Nocy niesie czarną Parek barkarolę 
I topi ją, jak ołów, gdzieś w Wieków

odmęcie!...).

.. Pod: trupio zimną czaszką czułem lód
z ,płomieni,

Jakby mózg mój był srebrnym, żarzącym
astralem...

(Ginie w Wieczności — Parek śpiew czarny,
syreni,

Mknący <w Mgławicę Czasów ponurą tęsknotą, 
R -zplakany za jakąś Lodną Jeruzalem...). 
...Czułem, że mej Wieczności żyję*) chwilę

złotą...
Warszawa, dn a ,17 lip*a 1921 r.

*) Przeżywam.

Kronika polityczna.
Legacja polska do Moskwy z p. Tytusem 

Filipowiczem na czele wyjeżdża najdalej zadni 
10. P. Filipowicz wraz z personelem udaje się 
pociągiem specjalnym do M ńska, gdzie minie 
się e ,p. Karachanero. P. Karachan z persone­
lem pojedzie pociągiem polskim do Warszawy, 
a legacja polska pociągiem, który przywiezie p. 
Karachana do M ńska uda się w podróż doiMo- 
skwy. Jako sekretarz legacji pojedzie p. Mo­
rawski, b. sekretarz poselstwa polskiego w 
Berlinie. P. Ładoś. który był wymieniany jako 
radca legacyjny poselstwa polskiego w Mo. 
skwie, jak się dowiadujemy, do Moskwy wcale 
nie pojedzie-

Sprawa Śląska.

*
P. Stanisław Patek wyjeżdża jutro do 

Marsylii', a  stam tąd najbliższym parostatkiem  
wyrusza do Takjp.

*
Ustąpienie N. P. R. z łódzkiej Rady miejskiej.

Na posiedzeniu sobotni em łódzkiej Rady 
Miejsk:ej frakcja radnych N. P. R. złożyła o- 
świadczenie, według którego odwołuje swoich 
członków z magistratu i składa mandaty ra ­
dzieckie. Stosownie do tej uchwały wicepre­
zydent Wojewódzki j ławnik Nakielski złożyli 
swoje mandaty.

**=»
Delegat Ligi Narodów. Ministerjum Pracy i  0-

piefci Społecznej komun ikirje: W bieżącym tygod­
niu nia odwiedzić Warszawie profesor statystyki 
uniwersytetu padewskiego, p. Conrad© Gani, wy­
delegowany przez Ligę Nrodów .w dwóch sprawach, 
posiadających dla Polski pierwszorzędne znaczenie 
Prof G ni ma prwieraoine przez Sekcję Ekcawwnlca- 
ną Ligi Narodów zbadania kwestji surowców w po- 
szczególnych krajach. Jednocześnie zaś seferetarjat 
generalny Ligi zaprosił go eto współpracy nad 
wuic skirm, jak: ma być opracowany w spraw'e 
przyznania w roku przyszłym praedstawiiciefam' rzą­
dowym pańs.w najbardziej uiorzecnyslwM^oaiych 8 
mandatów stałych w Radzie Administracyjnej Mię­
dzynarodowego Biura Pracy. Dotąd Polska' posia­
da jedynie nrzedstiarwiciela wśród 4 mandatów z 
wyboru. Delegat Ligi Narodów poroBumiewać się 
tu będzie z organami Rządu oraz z reprezentanta­
mi zainteresowanych afer społeczeństwa.

1) I na

KROKI RZĄDU FRANCUSKIEGO 
!W BERLINIE.

Berlin, 18 lipca
(P. A. T.). (Wolff). Wczoraj popołudniu o- 

znajmił ambasador francuski ministrowi spraw 
zagranicznych drowi Rosehowi, że rząd fran­
cuski, wobec 'bardzo dokładnych i szczegóło­
wych sprawozdań gen. Le Rond‘a i usilnych 
przedstawień rządu polskiego, n iem a już wąt­
pliwości co do groźnego charakteru położenia 
na G. Śląsku, spowodowanego zachowań era 
się Niemców, oraz co do niebezpieczeństwa 
zbrojnej akcji ma G. Śląsku. Rząd francuski 
przedstawił następujące żądania: 1) Rząd nie­
miecki wyda wszelkie zarządzenia potrzebne 
do rozbrojenia organizacji samoobrony i wol­
nych korpusów i usunięcia ich z granicy G. 
Śląska. 2) N emcy m a$  poczynić wszelkie nie­
zbędne zarządzenia, aby decyzje mocarstw 
sprzymierzonych w spraw 'e wykonania trakta­
tu nie napotykały aa  G. Śląsku ma żaden opór.
3) Niemcy mają przedsięwziąć wszelk'e środk- 
ki, celem rychłego przew ezienia posiłków, 
które ewentualnie będą wysiane ma G. Śląsk- 
Minister dr. Rosen zwrócił uwagę posła fran­
cuskiego na to. że ze strony Niemiec od czasu 
t. zw. akcji oczyszczającej podnoszą się codz en- 
nie najostrzejsze zażalenia z powodu stosun­
ków ma G. Śląsku. Minister przypomniał am­
basadorowi francuskiemu, że już w początkach 
akcji oczyszczającej rząd n emiecki wyraził za­
patrywanie, iż rozbrojenie powstańców pol­
skich, jest tylko pozorne, w rzeczywistości bo­
wiem pozostają oni w kraju j będą kontynuo- j 
wali swoją działalność terorystyrzną. Po udz!e- 
leniu tej odpowiedzi zastrzegł sobie minister 
spraw  zagranicznych d r. Rosen zajęcie osta­
tecznego stanowiska przez rząd niemiecki.

Byt»m, .18 Upca.
(RAT.). Nota francuska w sprawie grożą­

cego na Górnym Śląsku powstania niemieckie­
go wywołała w całej niemieck ej prasie górno­
śląskiej zrozumiale niezadowolenie. Ze wzglę­
du na istniejącą cenzurę odnośne komentarze 
utrzymane są jednak w ostrożnym tonie.

SKUTKI PRZEWLEKANIA DECYZJI.
Bytom, 18 lipca.

(E. E.). Odwlekanie decyzji w sprawie G. 
Śląska Wpływa bardzo ujemnie na nastrój lud­
ności. Istnieje obawa, że dalsze odwlekanie 
decyzji może zwiększyć stan zapalny, istnieją­
cy obecnie na ,G. Śląsku i doprowadzić do nie­
obliczalnych następstw.

ZNOWU KONCEPCJA „WOLNEGO 
PAŃSTWA".

Bytem, (18 lipca.
(E. E.). N:emcy w dalszym ciągu prowadzą 

energiczną akcję w celu zjednania Anglji dla 
koncepcji uczynienia z G. Śląska Wolnego Pań­
stwa. Rokowania w tej sprawie ma prowadzić 
dr. Simons, który już w końcu marca r. b. jeź­
dź'! do Lugano, aby stamtąd porozumiewać się 
z Włochami i Amglją nad możliwością utworze­
nia Wolnego Państwa. Na samym G. Śląsku 
również prowadzona jest usilna agitacja, dążą­
ca do tego, aby-wywołać na zewnątrz wrażenie 
jakoby partja zwolenników Wolnego Państwa 
była silna i jakoby Polacy skłaniali s'ę. ku ta­
kiemu rozwiązaniu sprawy. W rzeczywistości 
koncepcja ta nie ma wśród Polaków (najmniej­
szego powodzenia.

NOTA PRZEMYSŁOWCÓW GÓRNO­
ŚLĄSKICH.

Bytom, H8 lipca.
(E. E.). Wielcy przemysłowcy górnośląscy

i wystosowali do komisji międzysojuszniczej na­
stępującą notę: znaczna część przedstawicieli
przemysłu górnośląskiego zgromadzona w Gli­
wicach zasyła do komisji międzysojuszniczej 
naglącą prośbę o przysłanie ochrony dla fa­
bryk j warsztatów oraz o obronę urzędników i 
robotników niemieckich. Pomimo opróżnienia 
terenu plebiscytowego z formacji powstań­
czych, mnóstwo zakładów nie może odbywać 
normalnej pracy z powodu panującego teroru 
polsk ego. Powstańcy polscy panują wciąż nad 
położeniem/* Prośba powjższa jest jednym ze 
sposobów w pływ ana w chwili przełomowej na 
czynniki miarodajne. Oczywiście ..gwałty" i 
,.teror polski** w fabrykach i kopalniach istnie­
je tylko w nocie przemysłowców górnośląskich.

WIRTDt GROZI DYMISJĄ.
Paryż, J8  lipca.

(PAT.). (Telegraphen Compagnię). Kan­
clerz W>rth oświadczył ambasadorowi ang eł­
ckiemu w Berlinie, że jeżeli kwest ja Górnego 
Śląska m e będzie rozwiązaną w duchu dla N e- 
m ec pomyślnym i jeżeli sankcje w Nadrenji 
będą nadal utrzymane, wówczas będzie zmu­
szony .podać się do dymisji.

UTRUDNIENIA d l a  pow stańców .
Bytom, 18 lipca.

P.A-T. Powracającym do pracy powstańcom 
Niemcy czynią wielkie trudności. Między ki n ©mi 
odnośne zarządy ni© chcą ich przyjąć z 'po wrotem 
do pracy, żądając od zgłaszających się zaśmiadfeze- 
oia, że dany robotnik nie brat udaiaJu w powstaniu. 
W koipaku Hoinitz muszą zgłaszający się do pracy 
stawać przed lekarską komisję przeglądową, któ­
ra ich zazwyczaj unaaje za nieadottayefa dx> piracy. Do 
fabryk, znajdujących się .w obrębie miasta, nie 
przyjmuje się wcale 'Polaków; pozateim są oni czę­
sto narażeni na ataki ze strony ,.stosstrapiperóW" 
w chwili, gdy zgłaszają się do .pracy.

BREDNIE NIEMIECKIE.
Bytom, 18 liipc*.

P.A.T. Niemieckie gazety ipcdawaly w tych 
dniach wiadomość o zamknięciu władzy naczelnej 
w Szopienicach, obłożeniu aresztem aiktów j zam­
knięciu biionr przez wojska amgielLslde, dalej, że p. 
Korfanty uciekł do Sosnowca, aiby się zabezpieczyć 
przed aresztem. Wiadomość powyższa jest kłamst­
wem. W biurach p. Korfantego ni© zabrano ami 
jednego aiktu, nie by’o tam żołnierzy angielskich, 
p Korfanty nie uciekł, lecz udał edę do Paryża w 
sprawach związanych z likwidacją powstania. W 
biurach dawniejszej władzy naczelnej urzęduje daw­
niejszy wydział likwidacyjny naida! ba zgodą i pod 
opieką komisji Między sejuszniczej.

la II s!i Mim.
OFENSYWA GRECKA.

Londyn, 18 lipca.
(E- E-). Donoszą tu z Konstantynopola, i l  

ofensywa nie przyniosła Grekom żadnych rze­
czywistych zdobyczy. Grecy zajęli tylko tereny 
niesporne. Wojska greckie w s'le 4 dywizji ro v  
poczęły atak na Brussę.

RZĄD ANGORY A , SOWIETY.
Konstantynopol, 17 Upca.

(PAT.). (Havas). Zapytywany w sprawi* 
sojuszu Angory z rządem sowieckim, oświad­
czył Izzet Pasza, że ludność Anatolji nie jest 
zwolenniczką ustroju sowieckiego, lecz znala­
złszy s ę  w groźnej sytuacji, szuka -oparci*. W 
sprawie rew zji traktatu w Sevres, oświadczy! 
Izzet Pasza, że Turcy zwyciężeni nie uchylają 
się od przyjętych zobowiązań, nie mogą wszak­
że poddawać się sferom wpływów, które szko­
dziłyby rozwojowi ekonomicznemu kraju i czy­
niłyby zamach na praw a -suwerenności.

Fezzi Pasza, prezes rady ministrów Ango­
ry vr wywiadze z korespondentem Havasa o- 
świadczyl, ż skłonny jest do podjęcia rokowań 
z każdym rządem, któryby uznał niepodległość 
narodową Angory. Ponieważ rząd sowietów— 
twierdzi Fezzi Pasza — uznał prawa suweren­
ność wszystkich narodów, przeto rząd Angory 
zawarł z sowietami stosunki prawdziwie przy­
jacielskie. Zgromadzenie narodowe omawiał 
będzie wkrótce sprawę przymierza między An­
gorą a  rządem moskiewskim. v

Wieki i  G ó m p  Siatkę.
Bytom, 18 liipoa.

| ►— Z Opola don oazą, iż winda© (koalicyjne Pos- 
. hrt>% tam niem iecką policję zieloną.

— General L© Rond, Stuart d De Martmi po­
wrócili dziś z podnóży po Gómyim Śląsku. Ludinoać 
polska urządzste im wszędzie owacje.

— W powiecie gSSwicJriim raspoczytna się oży­
wiona dmalateość bojówek nieimieickkih.
' — Niemcy zbierają w całym porwieCi© gTiwio-
khn podpisy na proteście, żąda jącym usweiięcia z 
zarządów gmdmaiydh wszystkich byłych powstań­
ców.

— Podobnie, jaJc w Katowicach, organizuje się 
w Bytcxmiiu t. zw. „Hondik»imoai<ie“, mająca ma celu 
urządzanie zamachów na Połalków.

— Komisja międzysojusznicza wydaliła W cią­
gu ostatnich kilku dni z Górnego Śląska 86 wraąd- 
jjjików kolejowych i 400 uraędlniików .policyjnych za 
propagandę iwsBechmiemieciką.

Władze nasze na kresach nie mają orc pil­
niejszego do roboty, niż jątrzyć miejscową pra­
wosławną ludność- Przykład: m. Głębokie w 
pow. Dz śnieńskim, gdzie istniał prawosławny 
żeński klasztor, mieszczący s  ę w dawnym u- 
nickim. Na tej podstawie odebrano cerkiew i 
wyświęcono na kościół, pom n o , że kościół ka­
tolicki jest tam i stoi teraz pustkami. 13 lipca 
starosta przysłał do mniszek, których liczba 
wynosi 23, aby niezwłocznie opuściły ten do- 
mek, iw kórym pozwolono im mieszkać, a który
one wybudowały w 1913 roku z pieniędzy o- 
fiarowanych przez jakiegoś pułkownika — i 
wyniosły się do W :lna. • .

Mniszki tymczasem obsiały około 10 dzie­
sięcin żytem, pszenicą i kartoflami j proszą, 
aby im pozwolono zebrać zbiory i zabrać ze so­
bą do Wilna, gdyż żadnych innych środków do 
życia, jak twierdzą, nie posiadają. A więc cho­
dzi o odroczenie wyjazdu na 1—2 miesiące. 
Starosta nie zgadza się, twierdząc, że zapłaci 
gotówką według sweg" uznania. W  rezultacie 
wywołuje to rozgoryczeni ludności prawosław­
nej, stanowiącej tam znaczną większość-

Zapewne lepiej, aby klasztor zamienił się 
na szkołę rolniczą, ale czyż nie można tej ope­
racji zrobić taktownie, bez krzywdy, jaką jest 
zakaz zebrania plonów własnej pracy. Trzeba 
raz nareszcie zrobić porządek na kresach, po­
łożyć kres tej ..kses.-węj*1 polityce- która le 
kresy odpycha od Polski.

,11*31 pus rapa-
PRACA SUBKOMITETÓW.

Paryż, 17 lipca.
(PAT.). (Havas). Podkomitetom, utworzo­

nym przez komisję rozbrojeń a, mają być 
przedłożone następujące kweslje d f  zbadania i 
złożenia o nich spraw ozdania: pierwszemu pod­
komitetowi: a) prywatna produkcja amunicji i 
materjałów .wojennych; b) transporty broni i 
amunicji; c) utworzenie międzynarodowego 
biura kontroli transportów broni; drugiemu 
podkomitetowi: a) prawo kontroli nad rozbro­
jeniem krajów zwyciężonych; wzajemna kon­
trola bądź to w drodze wymiany deklaracji 
między państwami, reprezentowanem: w komi­
sji rozbrojenia, bądź to w drodze wypełnienia 
deklaracji, które są przewidziane w umowie; 
trzeciej podkom sji: a) obecna siła wojskowa i 
siła przedwojenna państw zainteresowanych; 
b) wynikające ze zbrojeń obecne i przedwojen­
ne ciężary finansowe tych państw; c) zarządze­
nia, mające na celu stwierdzenie wydatków na 
zbrojenia według ogłoszonego budżetu wojen­
nego poszczególnych państw.

W szystkie te podkomitety zbiorą się 'jutro.
UDZIAŁ JAPONJI.

Londyn, 18 lipca.
(FAT.). (Reuter). „Daily Express** donosi z 

Tokjo, że jest mało prawdopodobnem, by Ja­
ponia wzięła udział w konferencji waszyngtoń­
ski]', jeżeli nie otrzyma zadawalających wyja­
śnień w sprawie toku obrad i znaczenia kon­
ferencji.

Waszyngton, 17 lipca.
(FAT.). W olff). Na życzenie rządu japoń­

skiego rząd Stanów Zjednoczonych zakomuni­
kował mu swój punkt widzenia w sprawie kon­
ferencji o ograniczeniu zbrojeń oraz w sprawi© 
zagadnienia Dalekiego Wschodu.

KONFERENCJA W PEKINIE.
Kopenhag*, 18 lipca.

(PIAT.). (Telegraphen Compagn>e). Rząd 
chiński zaprosił rząd japoński na wspólną kon­
ferencję w Pekinie, celem omówienia zagad­
nienia Dalekiego Wschodu.

Rdiera apSołMis.
PRZEBIEG ROKOWAŃ.

poldhu, 18 lipca.
(FAT.). (Radjo). W rokowaniach w spra­

wie irlandzkiej nastąpiła mała przerwa, je­
dnakie de Valera z przyjąć ólmi pozostaje w 
Londynie. W robotę rano przybyli do Londy­
nu uląterscy ministrowie: pracy Andrew, fi­
nansów Po lock i  roln ctwa Archdalo. Ministro­
wie odbyli w ciągu dnia szereg konferencji z 
s ir Craigiem. Biuro irlandzkie podarto d<v w ia­
domości, że de Valera zalecił ministrom rezer­
wę w sprawie przyjęcia proponowanego iHome- 
rulu.

ZAWIESZENIE BRONI W IRLANDJI.
Horsea. 18 l :pca.

(PIAT.). (Radjo). W niedzielnem wydaniu 
„Observer** pisze wybitny nacjonalista irlandz­
ki, Gwinen1, że zawieszenie broni' przestavega- 
ne jest w Irlandj bardzo ściśle. Ludność wień­
czy automobile angielskie kwialanr, a między 
wojskiem a ludnością panują stosunki przyjaz­
ne, jakich od wielu lat w Irlandji nie w dzia­
no. Stosunki te na prowincji uwydatniają się. 
jeszcze bardziej, niż w Dublinie-

1 Lii t e
MOWA JOUHAUX W SPRAWIE ROZBROJE­

NIA.
Paryż, 17 lipca.

(PAT). Havas. Na posiedzeniu komisji 
Ligi Narodów <ło spraw rozbrojenia zaibraJ 
głos Jukaux, generalny sekretarz C. G. T. (Ge­
neralnej iKoiled-craei Pracy). Jouhaow stw ier­
dza, iż o ile swego czasu masy roboćniicT)© z au­
tu,zjazmern odnosiły się do Ligi Narodów, o 
tyle dziś z dużą dozą scępłytcyzimu zapatrują 
się na możliwość osiągnięcia przez Lógę Na­
rodów praktycznych rezultatów. Juibaiuoc prze­
mawiał za utworzeniem specjalnej korni a jL, 
mającej na celu umożliwiiemiie prowadzenia 
kontroli inifarmacyjS wojtekowyoh, wymienio­
ny,eh między członkami Ligi. Joaihaunc wystą­
pił dalej przeciwko popieraniu pnywatnej fa­
brykacji broni i za.proponował utworzenie 
podkomisji, mającej, n a  celu dbadamie te j spra­
wy, oraz przygotowalnie sprawozdani®, które- 
by ułatwiło zgromadzemiiu zawarcie międzyna­
rodowej konwencji w spraw ie kontroli' oraz 
ograniczenia prywatnej fabrykacji 'biromi. Jn- 
haux jest zdatni®, ilż rozwiązanie kwestjii tej 
doniosłości nie może zależeć od dobrej woW 
poszczególnego państwa, lecz winno 'być opar­
te  na porozumieniu międzynarodowemu

ZwaTt p ii t 'f  lnlWitS
REZULTATY ZJAZDU MINISTRÓW.

Ryga, 16 lipca-
(E. E-). Po dwudniowej kwiifermoji miinJ*- 

trów: Mejerowicza, Pijpa -i 'Purtótóisa ustalone 
w oigólnj .oh zaryaa'Ch ipawjekit Związku Bałtyc­
kiego, pnzycaean pixfipisano szereg konwen**i 
politycznycth. elaonomicunych i woiji3ikowych. 
W efegu dwóch miesięcy zostanie zwołana kom- 
ferencja ministrów Spraw Zagranicznych Łot­
wy. Litwy i  Esłonji, w przyszłym zaś tygodniu 
od'hpdzie się w Rewlu konferencja mniatrów 
skarbu, handlu i koiei tych tiraeoh państw. N® 
konife'cemcji omawiana będzie |p raw a bezpo­
średnich stosunków handlowych i bamkowych 
oraiz siprawa ujednostajnienia stawek celnych 
i taryf, co uważać należy aa Iknolk przedwstęp­
ny do Unij celnej tych państw. _

Lotewsika Agencja telegraficzna ogłasza: 
*iathI ministrów spraw aaigranicmnych państw 
Bałtyckich zskończył się ptodipiśain'ein ww»I- 
kich umów dotcczących 1) komunikacji poczto­
wej i tetograJjertiei, 2) wzaiienmych stosunków 
prawnych między obyw atelam i traeoh państw. 
3) konwencji kocisularnej, 4) wydiaiaia zbrod­
niarzy.

SI
G e n ^ a ,  17 lipca.

iP.A.T. (Havais). Delegacja litewska za­
wiadomiła geoiraitoy sekretariat Ligi Naro­
dów. iż nie będede mogła stawić się 17 b. m. w 
Brukseli dla koniyn.uowainia rokowań polsko- 
1 litewskich. Itoąd litewski zawiadomił radę In­
gi Nasrodów o odrzuceniu pnzezoń projektu Hy- 
mansa.

I i l i j i is  sjiawdw LiaJiiy 
łh im  pelsklib

Gdańsk, 18 lipc*.
(E. E.). W sprawie kradzieży mewprowa-., 

dzonych dotychczas złotych polskich dowiadu­
jemy -s ę, że w kwietniu b. r. przybył do Gdań­
ska parowiec duński z Anglji, wiozący trans­
port złotych polskich, który został etąd p j w  
słany do Warszawy. Władze policyjne wyśle­
dziły obecnie złodziei w osobach Chrystanaen* 
— obywatela duńskiego i gdańszczanina — 
Rerlmana, należących wówczas do załogi owe­
go parowca. Przyznają się oni do kradzieży, 
twierdząc;- że popełnili ją już w Londynie przy 
ładowaniu okrętu. Dotychczas skonfiskowano 
złotych ipotsk ch na sumę 2.750.000.
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Ruch robotniczy-
Z Iftia partii.

C. K. IV. Dziś, dnia 19 lipca o godz. 5 po 
pół. w lokalu „Robotnika" odbędzie się posie­
dzenie Oentr. Komit. Wykonawczego. Tow. low. 
członków C. fi. W. prosimy o przybycie na po- 
*i«dzenie.

Sekrcfarjat Generalny.
KONFERENCJA WARSZAWSKA-

W sobotę, dn. 1 6 ; w niedzielę, 17 ib. m. w 
lokalu Okręgowego Komitetu Robotniczego od­
były *ię posiedzenia Warszawskiej Konferencji 
Okręgowej przy współudziale 90 delegatów. Na 
przewodniczącego jednogłośnie powołano rad­
nego m. *t. Warszawy tow. T. Holówkę, nadto 
do atolu prezydjalnego zaproszono tow. tow. 
Gaideck ego i Kowalskiego. Porządek dzien­
ny obejmował dwa punkty: 1) sytuację polity­
czną i stosunek do M iędzynarodówek; 2) wy­
bory 24 delegatów na XVIII kongres P. P. S

Referaty o sytuacji politycznej wygłosili 
tow. tow. posłowie: Norbert Barlicki j, Ignacy 
Daszyński, którzy zgłosili rezolucję w oprawie 
taktyki partyjnej w redakcji większości C. K. 
V/. j (Rady Naczelnej z poprawką tow. Ziemięc- 
kiego. 1

W sprawie stosunku do Międzynarodówek 
została zgłoszona przez tow. Daszyńskiego re­
zolucja -w redakcji tow. Niedziałkowskiego.

(Koreferentem w obu sprawach był t0w. 
Zaremba, który zgłosił oddz;elne rezolu­
cje Po ożywionej dyskusji, w której brali 
udział itow. tow. Jaworowski, Pragier, Gmatow- 
ski, Wiśniewski, Gardecki Klimaszewski. Łe- 
wacz. Sawicki, Kowalski, Szczypiorski, Fidziń- 
ski i Piłaoki przyjęło rezolucję w sprawie tak­
tyki partyjnej w redakcji większości C. (K. W. i 
Rady Naczelnej z poprawką tow. Ziemięckie- 
go; w sprawie stosunku do Międzynarodówek 
w redakcji tow. M. Niedziałkowskiego. Na­
stępnie przystąpiono do wyborów. IW łajnem 
głosowaniu wybrani został jako delegaci na 
XVIII Kongres P. F- 5. od organizacji War­
szawskiej tow. tow- Błaszczyk Roman, Cetner- 
sk: Wacł., Dewudzki' Piotr, Fidziński Edward, 
Ha.tleb Tadeusz, Hołówko Tadeusz, Kowalew 
Safronjusz, Kowalski Kazimierz, Kompało 
Władysław, Lewandowski Franciszek, Lewacz 
Roman, Łokietek Józef, Molento Stanisław, Pi- 
łacki Marceli, Sawicki Ludwik, Siemiątkowski 
Łukasz, Skulski Jan, Szczypiorski Adam, Ur­
bański Józef, Wiśniewski Bazyli, Wojciechow­
ski Czesław, Zendlewicz Bronisław, Ziółkow­
ski Wincenty, Źerkowski Jan.

Koło Pelcowi zna. Dziś o godz. 4 i póT pp. w Hu­
cie szklanej Petcowizna odbędzie się ogólne zebra­
nie czfomlków i sympatyków P. P. S-

Kolejowa org. P. P. S. Dziś o gada. 5 pp. odbę­
dzie się posiedzenie egzekutywy kolejowej org. F. 
P. S. w lokalu OJIJl., Al. Jeroaoliimisflrl© 56.

Dzielnica Nowe-Brudno. Dziś o godz. 5 pp. 
odbędzie się posiedzenie KomStetu dzdeffiniooiwego 
w lokalu przy ul. Okmickicj Nr. 16.

Strajk °gólny w  fachu drzewnym. Niniej- 
jwam tkoamimiik u jemy, d n ia  18. V II 21 r . roz-

°Kólny s tra jk  w  fachu drzewnym

ekonomicznych t S S S S i ^  ^
Baczne* ^

m il Ju 'ro o godz. 7 puiakteaiai* ^  z_
branu© w sprawie akcji p o d w y ż fe ,^ ' p T L  
preysian-e 3 tow. z Oddaialu (p ra a fc ^  $ 3 ^  T
Koin’sji M‘ed®\iBwiązikowej. -Tow. ^  ^  
datów ni® 'będą wpuszczani;.

Sekcja Pemocy Fabrycznej zawiadamte, i® ju­
tro o goćz 7 wie®. odbędzie się iwadn© zefirinie"
Sprawy bardzo wiaine. Wii-mli Łyf wszyscy i

Bacj.no,*- tokarze! Zarząd Sekcji wzyra wismŷ t 
kich (zbuków Związku o bezwzględne praySbyde, dla 
prLe,p' owa/itzcTi'ia rejestracji lacfau tottoansteŁęgio. .deic- 
«:* czynna w poniedziałki środy i piątki od gdd®. 7 
do 8U Zarayd.

.. ^wiazlnj praco m nilów miejakteh w Polsce
W. _ ■1er^'>’'nisacie 56). Dziś puicktua oie o godz. 7 

odbędzie się zebranie de- 
twa • X , ' V*®» i  XVIIIgo, t. j. sapiltołnic-
p ,  1. )rP:'"Tnin,0*8d Pnbl. Proszeni eą o pumiktaaT- 
War,. ’ ^ * r r kOWe 'ó ^ b y .ie  delegaci, tow, tow.: 
G ó r n i c , ' Wyiaocki, OhochmaE, Fisie®,

lita,. Kurzela Pawlak, Deltaaiak 9teJtófa.w», 
Mi*',U ^,U1 7 D^ki, Kemus, Szyniaustki, Książek, 
Siak 1 ’ ^  Trochiimiirik. Blremcwajg, Sfc>

o pjodz. 6 pp. -w (tokalu Zwjąz-
brsnie s' odbędiaie aię ogótoe 5*»

p " b taełKwycSi ' Związku, wacowiaików 
*.e,sk-ch w Pols«, (Oddział

T mowr6w (Le#atK> W- BflCe’
w’ \Varw^w- T ”*  ’. deftegaca, fabryk ■melab-

- .  . . " . ,e' o godz. 7 .pnaklualnio
odbętoe ^  po,3,dze,n,-,o. „ a którcim
zd ecy d ^  eię p r a w a ^ w ^ i  pbc N afey me6 
Przy sobie subka^erla. mau,i8tv t  ^

Związek zaw. kapeluszaikÓw w PoJsee, ml 
*Z0o 53, zawiadamia, ic  jutro o godz. 6 wi«cŁ od- 
będ®ie się zebrame wszystkich tych, którzy przed 
’f-ejną praccwah w fabryce w-ekrauych loaipeluszy

Świecy w Belwedejizie, w Epirawie uruchomienia 
tejże fabryki,

Z fabryk wojskowych. Komisja Międzyzwiąako- 
w» fabryk w.oj'sik zwoJiuije zeibraiaie delegalóiw i 
mężów zawiania na dziś ,ua godz. 7 witMst Obeaność 
przedstaw teieli. aw. zaw. i etołomlsów komiisji ko- 
niecama. Sekrctarjat.

Baczność pracownicy Kas Chorych Rzeezyp*. 
■politej Polskiej! Pierw:-®a konferencja pracowni­
ków Kas chorych o<ibędi7jie się w Lndtzi w  pwarie- 
diziałek 25 lipca!} Poraątek p godz. 9 rano. Porządek 
dzienny prowizoryczny: 1!) Zagajenie i wybór pre- 
zydjum; 2) przyjęcie stafaitu Zw iązku; 3) Wybór 
Zarządu; 4) Wnioski'.

Koledzy! Wobec wprowadzemaa ustawy o Ka- 
aach chorych,' w imtytmojach bach mają eaitrudinie- 
nde, eeiki priacowmiikiów. którzy .muszą się sScupić w 
.fedną Oeu.tralną organizację dla obcolny swycih pirs.w.

W porozumieniu z Centrahią komisją Związ­
ków zawodowych, zwołujemy w iimieiniu Komitetu 
założycielskiego pi or c sza komferoncję celem ucbwa- 
lenta slahifu i zorganizowania, wszystkich praicowmi- 
fców Kas ohorych.

Wzywajmy wszystkich pracowników Kas cho­
rych już istniejących .0 wysłanie delegatówi. Dele­
gaci raczą się zgłosić z marndistemd u kolegi Jaro­
szewskiego na Kongresie PPS. w  Łodtó. Torw. Ja- 
roszęwski udzieli bliższych imtformacji o miejscu ob­
rad- Z powodu braku, 'czasu i adresów- zawiadomień 
bliższych nie rozsyła.

Prosimy wszystkie bratnie pibm-a o. powtórne- 
nie tego kom»fnikafu.

7a Komi'ct nałożyc:e!ski: BMesfaw Jaroszew. 
aki. Kasa chorych. Kraków, Jan Kacicld Kasa cho­
rych, Vnrezawa.

STRAJK W PRZEMYŚLE WŁÓKNISTYM.
(Korespoirriencia własna).

(Z chwilą ogloeneuia strajku cały Żyrardów za­
marł. Strajk mtjął w należytym porziądto, Afe dm, 
15 b, m. zaczęte, niewiadomo dkąd. p.pzywiiieziona po­
licja, areszzewć wszysitkich csłoiaków komisji straj­
kowej. Aresztowiamo 9 osób, osiem ae nwitąaków 
polskich, a jednego z klasowych^. Do aresztowania 
przeznaczonych było więcej osób, lecz gdy wysiani 
do Warszawy przed staw" iciele, tow;, taw. Oziearfri, 
Lysiaroweli : Grontcaewistri, imterwienjowili za. po­
średnictwem swych wiedz związkowych, — proku­
rator oświadczył, te będą zrwoGnrieni wszyscy, prócz 
jednego. Obecnie okazuje się, ie  ten jedleat zatrzy­
many, to jeM właśni© członek Idasowych związ­
ków*

iNPR trąbi ma wszystkie strony, iż oni mogą 
uwolnić swych catokóiw, a PPS. nie jest w stenie 
tego zrobić

Zapytujemy .puna prokuratora, dlaczego pro- 
wa.izi swe dochodzenia stronniczo?

Członkowie z komisji strajkowej ze Ewiązikśw; 
kłasowych. którzy dotychczas uinilbnęli eresElcwa- 
nia. obecni© są w dalszym oiągu n.a •aresztowanie 
uaraźaiii Traeba saznaiczyć, ie  aresztowani® te 
przeprcrwadizai komisarz poliicjl m, ŻyrairdoiwJa z po- 
leeenla wlicz fabryki żyrardowskiej. Nie jest dtó- 
winemi, iż ,p. komnisairz jest tak usłużnym .w Slosim- 
liu do zarządu fabryki! żymdiowsiltiej, gdyż mu, po­
dobno, obiecano .posadę w  tej fabryce. Stara się na 
nią zasłużyć.

STRAJK SZEWCÓW I KAMASZN1KÓW.
( Ziw. zaw. rob. przeun; skórnego (iNoiwalpki 7) 

.wystosował do majstrów' szewców i kamiaaauilków 
żądania .podwyższemaa płacy o 50%. Żądauiia zo­
stały odrzucone i strajk wybuchł dm. 7 b. m. (obej­
muje om praesKto 2000 rob.)) Pomiimo że ci saani 
majstrowi© podczas bardzo krótkiego czaro zdążyli 
zrobić JUuHjpuoize majątki, hfiłaisują teraz, ie robot- 
tuicy ,d:»ai:lkiufią“. Robotnicy prowadza swoją waiffcs 
gpoixjnie i ś*iśl© Ofngamiaacyjn!;© pod koutirołą ćkie- 
rowtuicweun Związku. Majsterkowie zaś wciąż ich 
prowokują. Zbierają stfę ąp. grupkakai i mto dają 
robić w w arsztatacii, które żtądtaintB. tpodipfeojy Kie­
dy robotnicy przyzb kamtroloiwać iwarssztat p. Her- 
imailime (Sieoinn 29) i spókojuie z miilm roznuarwlali, 
zjawiło się kilku agetnlów i aretetowali .sza^iu 
robotników, (kitórzy do dziś dmóa pozostają iw aresz­
cie. Lec® niech sobie ,,chteboidarviicy" nte myślą, ie 
podobne metody walki pizjestre-szą robefin'iikiów. Dę­
bą oni bronili swoich żądań, (rBecrytwiiScie akrem- 
®ych, albowiem od 21 efycznte r. Ib. ni© strajków1!)- 
11, aż do zupełnego zwycięstwa,

Z WALNEGO ZFBRANIA ZW. ZAW. (PRAG.PRZE­
MYSŁU GASTRONOMI CZNO-HOTELOWFG 0.
ritnia 14 fi. m. etwołsm© zoatat© naiizwyi-aajme 

zebrani© członków Oddzibbi (Wcirszcwtslkieig©, na 
które n Zarząd Od’dsfota Warszawskiego, przygioit©- 
waj szereg wbźi.jcŁ gpraw natury eJoMacuafczno- 
crganizaęyjnej;Y a. racjo-stoegu .przyjścia n. pomocą 
beavrbortnym w szczególności.

Zebraniu przewodniczy; prezes Odidfeiciht iWirrra. 
tew. Durwan,, który, po wtełemta prezydtjteD, przed­
staw ił zetKrariym ponsadiek obrad..

Z kolei zabrał głos w  spraiwi© centnaJłanlcJf sse. 
regu odiiziałó>w, btftr© w ogóhi©j Kczibie 19 acurga- 
msowal .todensw, awe.po objazdu, (tow. Olsaowtskf, 
przewodni' a y  Zar/ądii Gtownego, który w swym 
referacie .-charcie ©ryzował zebranym ©affioiksEtałt 
Enaczeuia organ.'nacji .praemy«low©j, czego zebrani 
członkowie wisry-tkich sekcji wyslurhnK z powagą.

D® dyskusji w tej sprawie zapijało sto do gło­
su kilku catooiłtów, którzy w nteslychurai© wardhol- 
siki sposób TOUCAli kaluni.iże pold adtresenr poszcze­
gólnych sekcji, a przeciw .Komitetowi wyitemaiwcso- 
snu Głównego Zarządiu Zwią.ziku, na caet!© którego 
stoi tow. Olszewski, w szózsgótaoścf.

•Brswiwtko lego rodisjiU' wystąpieimiom girmipM 
mówców zebrani1 w olbttzyujtoi więksBuści 'katego- 
rycznie zaprotestowali1.

Miimo kilkakrotnego .przywoływania, do porząd­
ku ze strony prezydjum, ci :w dialtezyim ciiągu uzur­
powali sobie prawo przemawiania, co spowodowa­
ło rozbicie afebramia. gdyż cały. szereg oibecnydi 

| członków poszczegóir.ych sekcji, czując się obrażo- 
[ nymi, opuściło stułę olbrad.

Zwrócić szczególną uwiagę naieży, iż ta sama 
; grupa rozbijaczy soliidairnciści organ izscy-jnej wśród 
! czto.ników poszczególnych sekcji usiłowała rozbić 

poprzednie wviboircze zebranie, a eo się im mi.e u- 
daio, dzięiki przytomności i energji ówczesnego 
przwodtiiczącego zebraniu iKowi. Olszewskiego, 

który zdo’ał nad zebrandetn i wytworzoną sytuacją 
zapanować.

1’rzeto Zarząd Oddziału Warsz., wspólnie z Ko­
mitetem Wykonawczym, mając na uwadze dobro 
organizacji, której siła wyraża się m  jedmólitości 1 
solidrnoścu zorganizowanych członków, na specjal­
nie zwoi snem pos edjen u z&iraądów dta. 17 lipca b. 
r. prsedstawdf tę sprawę.

Na zebraniu tern jednogłośnie luchwalonio:
AVinsych rozbicia pociągnąć do odipoiwdełzial- 

ności. skazując członków: Stanisław® Krtegowskie- 
go, J  Żuka, F. Zająca, !W. Tairlkowslciego. i  St. 
.Mod-kawekiego końdegto po 5000 mk. kari” — na 
rzecz kasy zaponiogowio stira'jlfowej, a w ranie uchy­
lenia się kegokolżjeik od wpteconda iwymienwnej 
kairy, wykreślić % ł:stv członków fiezpwwrntede oraz 
zgodnie z regulaminem i z uinfoiwą, z pracy usubąć.

Oprócz tego postanowiono usunąć Sdegowiski©- 
go i Zająca z zajmowanych praez nich stanowisk 
członków zarządu. •

SPRAWA ETiEWATORÓW.
Pertraktację^ prowadzone prae® Główny Za- 

rzą t Związku Rob. Drzem. Stpnżywceego w sprawi© 
żądań robotników, zatrudnioaiych w elewatorach, 
dały wynik następujący:

Zarobek nahotniczy podnosi się o 20% ora® w 
raaie liktwidaoji, bądź zrwalmiamrja zntraidin 'cnych ro­
botników ni© z ich w toy. otrzymują otul G-tygod- 
tniow© odszlcodowiande przy 4-łygodmiowiem wyimó- 
wieniu.

'Zajście, opisane w ..Robotniku", .które miało 
miejsce 11 lipca w Inspektoracie Pracy I Obwodu, 
po wyjaśnieniach stron, obu, zostało całkowicie wy­
świetlone.

PANAMA MĘGLOWA W BRZESZCZACH.
,yNaprzód“ donosi:
Od ygoJnia kopalnia węgla w Brzeszczach 

nieczynna Rcbntntoy nie mogą pracować, 'bo kil­
kunastu urzędników strajkuje, a według górniczej 
ustawy nie wolno na kopalni pracować bez nadzor­
czego .personelu terhniraigo.

Dyrektor rej kopalni jest pod' edężldmi zarzu­
tami paskowania węglem za granicę Polski i in­
nych czynów na S7kod.ę sknirbu państwa; był nawet 
aresztowany, nie gdy prosto z kryminału wrócił na 
fotel dyrektorski,, dał się robotnikom we znaki, 
mszcząc s'ę. że właśni© prasa robotntfcza w imrę 
dobra publicznego poruszyła spiraiwę tych manipu­
lacji AVt-sc.y wywieziono go za bramę kopalni n« 
taczkach.

Z tecr- powodu urzędnicy porzucili pracę, a Ito- 
piero na drug' dzień .postawilf delegatom komite­
tu kopalnianego żądanie ©dwotamia w prasie za-raa- 
tów .przeciw dyrektorowi, chociaż to nie robcitniicy 
wydali te sprawki.

Strajk trwa od cnwiartku 7 lipca'; strajkujle ld»- 
kunsstu uraędinłków, ałe n!'e własnym koertem. bo 
dyrekcja wypłaciła żm przecież .©ensje, z góry — a 
nntoTn,ast dwa fj'siace robotników niedobrowolni© 
próżnuje i to w tej chwil*, gdy taki brak węgla!

iPoiwiadcmfeni © strajku foterwowani mtoSaćwo- 
wie nic nie ąwczyn^liidłazateHirota roeru, amief- 
scow© władze tak traktują snarawę, jakby szło o kra 
mik, a ®5e o locpałnfę węgla.

iWrsistoie, gdy w poniedziałek M TSprn ma sku­
tek starań Związiku górniczego i tow. .posła Żuław­
skiego władze mieiiseoiwe musiały zawezwać stro­
ny — urzędi-icy odrocnyli pert rok! ?cje do wtorku, 
eie we wtorek nie ztawili się. Dooieno w piątek 15 
lipca wsafti fżę przedstawiciele ,,«tasikuiącytdh'*, or- 
ganijrceii uirzędników przemysłowców i władz gór­
niczych:, Wszyscy zgadnym chórem występową]!, 
przeciw przedstawicielom robotniczym, dnmeflpfo- 
evm się anplaty na stracone dniówlld górnikoan, 
którym zabraaiono pwoować na skutek strajku u- 
nzędini'lków.

Naidjmiemić należy, to  wrzędnicy odgraftałi słę 
ogółiiiym. strajkiem iTTsędniczym w kapetofarli i fa­
brykach i do pertraktacji we wtoreJt nSe zjawili arie. 
widząc, aż zarząd kopalni popiera, ich strajk .pedpf- 
sanem ipirzez dyrektora ogłoseiaiettn, źe prneęrata ko- 
pailni ^Btrzjunuge się.

Pomoc dla strajkujących rofi. pr»m . tytunio- 
avce» 'Rohotn-oe i  rctbotoicy 7 fabryki tytaimiiowej 
.jProgress** zebrali 14.500 mac. na etnajkująeyoh to- 
fłotników i .roboł pi©e z następujątcy^h frbryk tyiu- 
■triowreh: B-c! Dótakiewiciz ..Noblesse'*. JTmioa", 
,jSyreaaa“, a tekże i od cbwiławpzaitrodniioiiiych no- 
betnic i  robota, z ul Miodowej, jako potowtę zanofi- 
t o  7.250 mik.

1 p r o w i n c i t
[i walutkLiiłf*

(Koresjxxn/torjrja wtasna).
K ler przy robo©i©.

Ks, Wiiikary Drewnowski w* parafji Szydłowiec 
ziemi Rodeanatciej. poświęcił swoje ,kazanie w dniu 
Piotra i Pawła nie nauce awangieiiiczmej, tece napa­
ściom na socjalistów, dowodząc, że wszyscy przy­
wódcy socjalistów 'bez wyjątku Jo są żydzi, kościoły 
chcą buirayć, od wiary odwodzą itp., źe ma on cię­
żar na searen w postaci szydłowće-kiej orgamiz-- 
cji. Ale o swoich czynach i czynach swojego pro 
bosznea As*, łtotutowicza 'ule .wspomniał aa: ak»wa.

A niektóre ©prawy warto byłoby poruszyć. —
Mianowicie:

1) Dlaczego odmówił fcs. Matutewiiez udzi ©le­
nia świętych sakramentów pewnej kobiecie ma Sta­
rej wsi, która bez nich umarła. Nawet .policja mie}- 
scewa posłała, po (księdza sUrażmika, lecz ksiądz od­
mówił.

2) Dlaczego wyrzucono p. Szymański©®© a 
; mieszkania na iwilaorjówce. P  Sfcymańslci przez kfj- 
! ka dni mieszkał iw oborze, lecz później z powrotem 
j się wprowadził, a gdy ks Ma'tiuitowicE chedat go mów 
I wyrzucić przy pomocy policji, kiamfflidant p  Kaco-

marski tego nio uczynił, bo mi© unia! ma to połecento 
władz sądowych lub awych przełożonych.

3) Dlaczego wydalono stróża kościelnego Ła- 
kusnca, który .bardzo długo służył, a wyrauoomo go 
za to. ie  nie chciał t uteiszemu ..panicniwo" pray po­
grzebie dać się wyzyskać f być na ijego rozkazy. 
Ten zaraz oświadczył stróżowi: «L to Bróbłą, to 
służyć przy kościele nadal nie będziesz". I tak afą 
sta łoi Dlaczego pozbawiono go wraz z rodzimą ka­
wałka powszedniego dhlteba? — to bliźni tak robi? 
to pastera kościoła katolickiego?

Katolik.

U st; do R edakji-
Szanowny (Panie Redaktora!
Interwtor.cja praedstewdcfeJl policji' bywa w  no- 

ehu tramwajowyim niejednokrotnie pożądaną, •  w 
wielu nawet wypadkach wprost niezbędną.

Ostatnio zdairzyl się jednak wypadek, kiedy 
potnoc poMcji oddala publdcaauoścf, jak również ob- 
sł-udze tramwajowej, Iści© niedźwiedzią przysługę.

W dn iu 12 b. m. z .polecenia Zarządu tramwa­
jów miejskich wycofywano z miasta do remkey po­
ciąg lintji Powiśle. W chwili wysiadania pasażerów, 
przodowmik młodszy nr. Ł19. usiłując uspokoić mie- 
zadciwiolPną publiczność jpoOcał zajmować z powro­
tem opusacaone miejsca, tłumacząc głośno publicz­
ności, iż zebra!* się banda •tramwajarzy, w celu 
iwywrolafftia strajku; iWymysly. iktóryimi hojnie ob­
darzał służbę tra.mwajiową od łobuzów, łotrów, boT- 
szewńków .brndlytów itip., sprawiły, ie  publicnność 
tłumnie rzuciła się do zflijanowwria miejsc w tram­
waju, lecz przekonawszy się o faktycznej potrzebie 
Ejechania wagonów do remizy — rozeszła «ię.

Zapytać jednak TKrleżaJohy. czy naprawdę za­
daniem przedsta'wicieN policji jest wtpnowBdzafi w 
ib'ad publiczność, czy godni się ludzi, zajętych pra­
cą. obrzucać wobec publiczności nąigOTSzema wy- 
zwicifemt, caą* wreszcie roiła stróża po rząd ku pu­
blicznego .polega na wywoływaniu tak dla na* 
wstrętnych i niepożądanych ekscesów?

Zwiarek Zawodowy Pracowników Tramwaj*, 
wyeh PoLki.

E t a  C H le l t t i l ió w .

Ksiądz konfiskuje ,,R°botivika“!
Podaję nest. fakt dlo wiadomości puWlcBnoj: 

Ksiądz Kurkowski Msirjan, proboszcz jparafjt Sto­
czek, społkaiwszy 26.VI ch'opców, którzy przynoszą 
gazety z Mrozów (bo potóty ,u nas niema), t. j. Tu­
rowskiego i Żmijewskiego, wyrwał ian 2 numery 
..Robotnika"; jeden podarł i  rzucił, drugi zaś za­
brał, chłopcom ześ nawymyślal.

Mieszkanie© m. Stoczka.

Nfedola urzędnika.
Dnia 24 czerwca r. b  zmarła żona moja. Po­

grzeb odbył się 28 czorwtca r. b. Wsibutek nadzwy­
czajnie cUtokich warunków maiterjalnyvh, ora® preo- 
wlek’ej choroby nteboss»Jd, amuazony byłem wąr- 
6okie koszty pogrzebu pokryć z (pożyczek, zaciąg­
niętych u osób prywato y.-h. Zairomoga t  bw, „po­
śmiertna", należna mi od Dyrekcjd. do tej pory ni# 
została mi wyp tac cna i odłożona na czas niooik i1©- 
Slony. jakoby z powodu braku kredytu.

Obecnte ciężkie mote matenjalne (płożenie sta­
je się nieznośne wskutek ciągłego dioznagaaaa się 
wieraytidll zwrotu sum pożyczonych praezenwite na 
koszty pogrzebu. M. P.

Z f o i E  p o łu n d a r c z B .
Notowani# giełdy warszawskiej.

Dolary St Zjednoczonych (transakcje) 1895— 
1890. Frań,ki francuskie (trans.) 151. Mariki niem. 
(trans.) 25.85—25 25. Buble causkie 50tMki (trans.) 
182.50.

Wolny handel z zagranicą. Biumo prasowe Mir 
risterjuiui Praemyisłu j Handilu łeoenuinllouje, że 7: d. 
14 lipca r. b., na sloutela rozporządzenia z dn. 23 
czerw ca 1921 r. (Dziennik Ustaw nr. 57), zmaosidit© 
zastały pazwołenia na przywóz i  wywóz towarów w 
obrocie towarowym z zr.graniicą.

Przywóz tew®irów. wytmicniwoych w mr. 107 I 
154 Monitera Polskiego z r. 1920, oraz wywóz to­
warów podcnivch w 'Mcmrtorae iPolskim mr. 148 n 
1921 r. zostaje nadal zabroniony, wzm iar.kowan© 
rozpccr7.ąiz©mi© z dn. 23 czerwca wprowadza tak­
tyczni© wolny handed z zagraniea. utraynnując jed­
nak , jfk wyżej bv’o wami®!.'kowane, listy towarów 
zaihroraionych do przywozu, weględnie wywtOEa

Jednocześni© w tymże nr. Dziennika IMaw 
oglośTiano rozporządzenie, morą którego podwyższa 
sdę dopłaty tagio) do cla raa towary o chairafcterz* 
zbytkoiwymi do wysokości 19.900 proc. (czyli(mnoż­
nik stawek celnych 200). a na pozostałe towary de 
wysokości 14900% (czyli umożalk staweJc cetoycll 
159 proc.). - v

Rozporządzeń i© to wchodu! rówtóeź w fyd© 
ćta. 14 lipca r. fi. Powyżsr© rozporządzeni© dope! 

ł nia rozporządzenie z do. 7 lipca r. !b. ,w jxzectimi#



6 *!t O B O T N I !P*, w t o r ek, 19 Upca 1921 i. Kr. l t l

ci* ©piat 'wywoacwTch, fetor* uchVhi po/bierami© o- 
płat od •wywioou, z wyijątŁiieatt wywozu rapy i  pro­
duktów naftowych;.

AUSTRJACKO - POL8KA IZBA HANDLOWA.
(TP. A. T,). W wied. labie handil. odJbyło się, w 

obecności licznych przedstawicieli przemysliu pol­
skiego i austriackiego, konstytuujące zgromadzeiniie 
ausfcrjocko - polskiej Izby Handlowej. Prezesem Iz­
by wybrano przez aklamację d-ra Twardowskiego, 
zastępcą — d-ra Emila Hamana. Do wydziału we­
szło 12-tu praedstawiokli pollakich i  ausrtrjackich. 
W alne grom adzenie upoważnić© iwydział do koop­
towania nowych członków ze wszystkich dzielnic 
Polski. Generalnym sekretarzom Izby wybrano p. 
WldymekSego. Lokal Izby handlowej anstrjacko - 
polskiej eniajduje się w 3-cim oleręgj, przy ul. Ditt- 
tchefiner - Gasse nr. 2. W zgromadzeniu konstytu­
ujące®! brali udział': poseł polski d r. Szarota i inni 
członkowie poselstwa.

SPADEK KOSZTÓW UTRZYMANIA W NIE3I.
CZECH.

Przędę Im  dla całej Rzeszy niemieckiej cyfra 
tadekaowa tosztńw  utrzyma1'! ia wynlosto w  mtesrą- 
cu maju b. r. 880 (w stosunku do r. 1913) W porów­
naniu x cyfrą 924 w najdroższym' dotąd tmSesiąm 
atyczniu ib. r. Spadek od początku Ib. r. postępu}© 
ciągle naprzód i dotyczy głównie tłuszczów, roślin 
•trąakowycli, wolawiny. Powiększyly się  raateni;ast 
w  maju ceny za wieprzowinę, jajka, mleko, węgiel.

Sprostowanie Policji. Z powtodu notatki w> nr. 
110 naszego .pisana p. t. „Stosunki w areszcie Śledt- 
cxyn) w Kowlu ', otez'Tmujemy od Referatu Praso­
wego GL Komendy P. P. zawiialonwenie ,że areszt, 
którego dotyczy notatka, ■ jest więzi.emiteim wajisto- 
wem, z ktorem policja państwowa ode pozostaje w 
fcad»ej łączności.

K r o n i k a .
STAN POGODY

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.). 
Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w  War- 

•eawi© 28.®8, najniższa 9."7
Plzewidywamy przebieg pogody w  dniu dzisiej­

szym: Wzrost zachmurzęnia na zachodzi© i  piolu- 
dmiu Polski, aktomniość do burz i  miejscowych opa­
dów, ciepło siaibe, wiaitry połwocno-wschodinie.

(a) Podwyższenie opłat. Wobec znacznego de­
ficytu o a  utrzymanie kcnifolś sług przy Wydziale 
cpield społecznej, Magistral uchwalił podnieść o- 
płatę za stręczenie służby do następującej wysoko- 
óci : za arnfenę sluelby z obewiych 80 mik. dlo 120, 
ca książeczki' służbowi© z60 -do 80 mk., za pośrektoio 
trwo pracy z 30 do 50 mk , za iksmty wyirolbraóaae z 
60 do 100 mik. (karty roczne) i kary a 50 do 150 rn.

i(a) Grymasy sklepikarzy. Na mielktórych łetnk 
sikach wiejscy sklepikarze i właścianl© odtruswiają 
prayijmowaniia banknotów 1000 markcwydi kotom  
jasnego, żądając tytko koloru cćieminego. Należałoby 
aby odnośne władze wydały odpowiednie zarządze­
ni©, ponieważ letnicy zmuszeni są udawać się do 
miasta dila zmiany bairlmottów jasnych na banknoty 
w kolorze ciemnym, bo ca banknoty jasne hio kru­
pić ni* mogą.

Bnrs*m dla uczniów b. żołnierzy groi zHkwłda- 
eja! Polskie Tcrw. Czerwonego Krzyża, roztacza i ą-
c* opiekę mad ndemoibifeowainyłni żołnierzami, za­
jęło się losem .mtodzidży szkolnej. która w  swoim 
czasie pospieszyła do szeregów obrońców ojczyzny, 
•  Bsstępin'©, po zawarciu .pokoju 1 zwolnieniu z  
wojska), e© wfcględńw materialnych mi© mogła o wła­
snej sil* kształcić siię dalej. Dla niej założył Poff. 
Cser. Knryż bursy uenniowski© iw Warseawne, Gro­
dzisku l Morach. Każda z nich mieści około setki 
tMopców w wie-lcu od lat 15—18; są to przeważni© 
uczniowie Masy Y, VI. VII 3 VIII.

Pol. Czerw. Krzyż od  początku roku bieżącego 
■wydał dila Sbworzem ia 1 .ptrwadzemśa tych 'bura prze­
szło pól czwarta miitjiom m arek poi. .Jest to suma 
dla l  ew... mfljąpego przy bardzo ogranlozmTch do­
chodach. lie s©  wydatki, zwiamarae % samarytańska, 
jego dziafalnośoią. wtręt® a'lbrryrrrai. Od mordu zaś 
żadnej pomocy dotychczas d e  otrzymano, również 
ofiarność społeczna jest nikła. Jeżeli stara rzeczy 
Się ni© z-niemi, Pniaki© Towarzystwo CzeruKmego 
Krzyża hfditie zmuszone z. dWem 1 imrzaśmła r  b. 
Irarey zlikwidować i ncnnrówae-*o®nflere«. między 
którymi ni© brak kawalerów odzmalki VAltutii Mili- 
te rt 5 Krzyża Walecznych, nnajda się bm  dachu 
nad ęłową, bez możności dalszego kształcenia się 
1 ecs'acia użytecznymi obywatelami krojiu.

Odłożeni© kursów wakacyjnych. Kurs hiuimiain!- 
stycz ty początkowy dla nauczycieli szkół powszech­
nych, k 'ćry  miał rozpocząć się w Sochanzowil* w 
•kilu 22 lipna 1921 r ,  rozipwzn to się w  IV term i­
ni©, t. j- od 3 sierpnia 1921 r. PraktycizEy ku rs me­
tod ycrjr- w Tomaszowi© Mazowieckim roEptocrai'© 
się zamiast 15 lipca dopiero 25 lipca 1921 r . Kurs 
geograf ©®n© - przyrodniczy iw Koeienij-cach ni© od­
będzie się,

W sprawie przydziału samochodów. Biuro P r ' 
M. 8. Wojsk, komunikuje, iż w związku z rtwks- 
Tem p. ministra gen, por. K. Sosnikciwekiego, re- 
dłutującym do absolutnego niimianinm użytwaluość 
samochodów wojafcowych, wszelki o paośby (poisziere- 
gółniych instytucji, mi© podlegających M. S. Wojsk., 
O proydzdał samwehudów ■wojskowych będą raroa- 
trywane o tyl© tylko, o ite będą poparte zaśwind- 
czeraiaimi odnośnych m iiisterjów. iż uitizyimnni© sa- 
mwdbodów biorą na całkowity swój ciężar i cdpo- 
wi«dxiiailiiaść.

Baranowski czy Eysmont? Stawiony przód eąd 
We Lwowie morderca dwóch Żydów, B.jar.owskl, 
przyznał się do popełnionej zbrodini. Zachodzi po­
dejrzenie, ie  FUraniowski jest słyranym poruczrai-

kieim Eysmontem, który awego czasu aresostorwany I lop. lece ckazsato się później, że utsiedd e wajslca. W- m « , « ■ • i ■ • i__ iitk r/i a 1. jn.A ć* V!l.em.iie In •rwv».fi.nri a.r on a n mnfn Zł —w Warszawie, gtraelai do kooiwojmjących go żahiaar- 
miów i ebiegł.

Minister Spraw Wewnętrznych przyjmuje imt©-
resantów w  środy, pigHti i soboty od' gada. 11—12
w południe. *

'

Sekcja jeńców "jf łnłemowanych. Miniaterjum 
Spraw Zagranicanycłi gawtiadiaania, że „Sekcja jeń­
ców i in te n-iowianyułt* tniQ’y  i się pray ufiiioy Tranr- 
gutta 11 i  ż© wszysitiki© i pi'sana do tej Sekcji 
należy kierować wprost pod powyższym akiresem, 
z pominięciem MinfetecjuTn Spraw Zagranicznych.

p a c z k i  ż y w n o ś c io w e  d i a  je ń c ó w  W ROSJI.
Biuro Prasowe ARnlisterjuim Spraw ZagramicŁ 

nych komunikuj©:
Dla uiatw ieinia społeczeństiwiu palskieimm oka­

zania pomocy aprowisacyjmej więżniiom. jeńcoim wo- 
jeanym i cy.wćJmytm i  rópa.irjanitoon w Rosji, Dele­
gacja Pols'ka do spraw rępatrjacji z dniem 20 lip- 
ca b. r. przystępuje do iprEjmowamia wpłat oa wy­
syłani© gotowych paczek żymnośBiowych do Rosji.

Karopteiowianie, ukladc.ni© i opakowan/ie paczek 
uskuleczaiia się przez Palalii Bijały Krzyż, z artyku­
łów żywncściowyieh .posiadanych na składzie Pol­
skiego Itiolego Krzyża.

Typ paczek: PajBzki ustalają się  dwóch typów: 
Typ „A", zawierający: iMąki ipszennej 4 Ikilg.. Soli
1 łclg.. Tłuszczów 2 klg.. Ryżuj (giiachu') 2 klg„ 
Kcnserw 2 tóg.. Mleka śkondensowiaineigo 2 pusalci. 
Czekolady 0,4 kig.; Myd'ia 1 klg. — w Opakowaniu 
z  surówki po cenie mk. 3.000.

Typ ..B“, zawierający: Mąki żyta!©} 5 klg.. So­
li 0 5  klg., TJuszczów 1 kłg.. Mleka skwrudemaowanego
2 puszki. Ryżu (grochu) 2 'klg.. M ytft 0,5 ktg. — 
w opakowaniu z surówki jpo cenie 2.000 mik.

Nabywanie paczek: Nadawcy paczek pokrywa­
ją ich koszt w  Uuy.eizi© ipoicatowymi ,pray Delegacji 
Polskiej do Spraw Repatrjacji (Ghimtetoa 81 godz. 
9 )4 —2!PP. oodzienni© i  od 9—i l  .rano w  ntedż1'©- 
I© i święta) Łub przesyłają p rze k a rm  ipocatoavyjm 
snmę odaiośaą. podając dokładny adres nadawcy i 
oriibiorcy, lub iteż nądimleniaijąc, że paczka w ytopio­
na odidaje się do dyspozycji Deiiegacji Polskiej w? 
Moskwie. 1

Adresowanie paczek: Adires odbiorcy paczki
czytelnie wypŁsany. powinien zatwferaó miastępuijąe© 
dane w języku potekiim lub rosyjskim: 1) mawi- 
sko, 2) imię i  im ię ojm . 3) miejsce zamieszkania, 
4) ulicę i num er domu i imii eszkamia.

U.W.AGA. W  tvx'e aiieiposiiadEind'a dlokladwego 
adresu lub znajdowania się  odbiorcy w  więzieniu, 
obozie, szipitehi — adresuje się do 'De'fegacji Polr 
Rldej w iWairsza'W;©. podęja© damę ;puinktów 1-go i 
2 go w miirurę imoaności 3 go.

Pokwitowanie: iPray wpłapoindu (póemiedzy w
Urzędzie Pocztowymi pnzy Deicgaoji Po&k.i©j do 
Spraw ‘RepBitrijaoji. tera ostatai _wyd«ij© rowiers ra?.- 
dwwOT.y z  oe/uaczeraiem przyjętej suimy na wysławi© 
patehi danego typu.

Zawartość i cena paczki: Zewartwść pacjzek Oiraa 
cena trikowych, uRaledrócna od jpoeiedapi* n a  skła­
dzie artykułów żywnościowych, <może ulegać odpo  
wiedraiej zna: arai©. co będizie zaiww© ogiViscme w 
Urzędz:© Poctatowym pnzy Deiliegftoji Polskiej do 
Spraw Repatrjaojii.

Wysy araśe paczek typowych ni© twryćącBa nara­
zi© wysyłania peteek personalnych:, objętych okóJ- 
raikiem z dnia 25 m aja 1921 robu.

Osńby, zwimieiszkale poza Warszawą, a  życząc© 
wysyłać iparaski żywnościowe do (Rosji na powyżej 
wymienionych wwnuiifeacto — raiogą wipłscać pde- 
rtiadze przekazami .pocztoiwemr do DelegaHfi Dol­
skiej do Spraw Repatriacji w  IWanazowte. Chim'M- 
r,a 31, wiakaizując »» odciimku przekazowyrm adres, 
.pod'iug jakiego ipacnka ima być lakiaroiWBmai.

Praw© nąbywnda naczek m to n y c h  ipflsys’iuigui. 
ję tym , którzy złożyli' kwięgtjomairiiiioze bądź w De­
legacji Polskiej, bądź w Starwstwdh i  'innych tsraę- 
d«ch państwowych, ew.entmaiM© iposie'daczom kart 
po.Tztowych. Nabywani© paczek na rzecz Delegaoji 
Polskiej w  Moskwa* dte dekamtiania. wedte Jej u- 
zmaraia ra»'ibairdai©j pot>nz©buitących jest dostępne dila 
wszystkich baz wyiąitto życzących iprzyjać z pouno- 
cą rod altom w Rosji.
ODCZYTY I  ZEBRANIA.

Z T-wa Gniazd Sierecych. Uchwala z drama 16
Npca Zarząd Główny poisitanowit zwalać wsiln* ze­
branie członków T-wa r a  irdiedsrelę dmia 81 loipca 
na godz. 32 ta  do biiuT® TGS. (UjfizdoT.ska 48), w 
celu zatwierdzenia uchwr.it Zturządra. tyczących się 
tworzenia wiosek sierocych przy częściojwej Etewf- 
dacji istniejących 'poszczególnych gniazd. Zobramć* 
praworai'Ocn© jest jiuż w pierwszym tenmillnd©.
ZE  SPORTU...........................

Olimpjada akademicka a  mistr/nstwo wszech- 
akademleki©. Na jesieni pirojeiktownini© są następu­
jąc© zarwwdy: ..pierwsza wszechpoMca oliiirpjada a- 
'kad©radftka“, z  udziałem Pozzmńai. Wilraia, LufbKraa, 
K ratow a o mistrzostr.To aikademiiciki© Rmecnpcwpoli- 
tej. 1) Regaty «* Wiśle 8 o  iprahar „Kirajeira War­
szawskiego"; 2) Zwwody jpfywBicild©; 3) Konkurs 
tenisowy; 4) Zawody piłki noanej (o puhar Leona 
Rylskiego.); 5) Zawody teJdko®ti*tyc0 B© ora® (M d 
aa dystams 10,000 o puhar ,^Kujrj©ra WarsBarsćrkie- 
go“ ; 6) Konkurs szermierczy; 7) K an to ra  boikser- 
ski. W razi© możliwości , będą również ujwyględraio- 
ne i innie, punkty dziełu sportów, przewi-daiBinych W 
programie olitnpjad światowych.
W Y P A D K I:

Samobójstwo. W Benjaminowi© pod Zegrzem,
w 'koszarach ikomparaji radjctelcgraficznej. giea+żaT.l 
b. legjcciirta II birygody -JeRjcadw pćBeScflch, irater- 
•iwwany w Huszcie. 25ttet:ii 'Wacław Ozarnecki, "W 
ceiu ipozbciw iente się życia wystrzelił z rewolweru 
w prsw ą skroń i w krótce zmarł. Dehst, rodem xRa- 
dzyimtoa. .[Kwostziwil listy .pożegnatóe do narzeczo­
nej, kolegi i rodziców. Preyczyna samobójstwa — 
zjwód milosiy.

Zbrodnia Tnaryntay. W© wvi Ołoubimi© gm. 
Góta w p>w.. warszaw Ukto', pod Nowym Dworem, 
wyciobyto ©ynące brzegiem W is'y zwlcfci kobiety 
z pot:erxnir«m  gardłem, w btee© i toszrali, bosą. 
Przeprowiadzone przez policję dochodźerai© ustalillo, 
że zabita jest iaraą moirymaraa Tomasza Roma-owl- 
czit. Józefa Romaraawiczawa z domu Rydkawa1 i 
przyjechała do męża swego z  Ostrowia, ziemi rą- 
doimslkicj. Aresztowecy Roraismowicz przyznał aię 
do zbrodni jklóraj dokonaj przy'wapóJudzirt1© kole­
gi swego, róiwmież mair’-’narza. Prat-iclszka Falęcki©- 
go, ipcdrzymając ofierze gardło brzy!'wą. iPo rtamor- 
<ła*waniu. zbrcdmiairz© ograbili truipa z sutori i obu­
wia. pociera wrzucili ge do Wisły, leci wkrótce 
zwłoki wypłynęły. Zrabowane rzeczy mordercy 
Eprzedali w. 30 ODO uik. Zbrodniarzy csadfflcmo w 
w ięzieiiu  w •Modlinie. Zatnordonran* .wcieraj przy­
wieziono do prtrtektorjujn, ee4em dokioaania sekcji.

Zamordowanie bandyty. 24-!©irai Józef Stanicki 
(Górczewska 73). sytn robotailka kolejowego, z  za­
wodu brukarz, od dwóch lat pełnił służbę w woj­
sku. W lutym r. b. Stsricki powrót®- d© domu. o- 
świadczając rodaicom. że otrzymał 2-im.iesięc®ny ur-

wh. Zie.Um© Świątki Gtomicki pożegnał się z  rodzi­
cami 1 braćmi, wyszedł, oświadczając, że wtraca do 
.wiojsika. Naaajiut ra do mięsakami*, Star.idkich prayreli 
agenci urzędu śledczego pow. woanasiwwlkiego wires 
z policją i ujętym bandytą Ksawerym JsToetifiń- 
skisra. Óstatrai cświadiozyl $. wr raaipetlzi© ra ta rk o - 
wym w Zabarówki. aptrócz niego, (brał udział i Jó­
zef Stanidfci. który poprę amiego dinia .uiLcttanil się z 
doinu i więcej jiuż rade pcmTÓdł. Podczas szczegó­
łowej rewizji w awiesalkaraiiui BtaitkScidh nćie pocho­
dzącego z rabunku ni© En.aieztoBO. raatomtast aresz­
towano awóch braci Sltmkikijego. lecz oaizajute po 
zbadaniu eoistalli zwotaieini. Wynoiden: sądiu dóraż- 
nego, Ksawery Jaromiiisbi przed k 3 to  tygodmiiami 
został rczskzelany za. utdaieł >w prawyższiym najpai- 
dki©.

W uh. sobotę raoibiotrtiey irolhi, zajęci przy żni­
wach W' folwarku Groty w gm. BMzne. zm leźli w 
życie zakopane w  eienri zwlolki mędasytanyi. WaldocB- 
ra© ty ły  ityllkio cz'ętść głowy i .prawia nęka. T rup le­
żał w zieirmi 'kilka tygodraii, gdiyż ciało 'było nńejksca- 
mi obgryzione .przez robactwo. Przy zabitym znałe- 
zioaio 2 iharatki do nova .'pudełko ibliaszam© z tytu- 
raiem. łyżkę małą i tniitoleczficę z  'jatoiimil płynem. 
Przybył: na miejsc© zbrodni rodzic©' i  tbrad® Sta- 
BMacy .poznali w zainiiordoiwisinytm zsgimioaego w  Zi&- 
Icme św iątki Józefa Staraitkiego. Celem dekomwnia 
sekcji i  ustaleni® rodzaju zbrodni, zwłoki przewie­
ziono do prosektwrjMm w iWarsaawie.

Wypadki kolejowe. W  pciWUżm przajiazdiu ko­
lejowego pry' uL Żelaiz.iej dostał (ńę pod1 mianoiwinł- 
jacy parcwća spwscz wagor.ów diriogi żeli. Wiedeń­
skiej. 58-letni Albin Gałecki (Urasta 10), (któremu 
to la  zmiażdżyły liewą stopę. ,Pc<fO#«wn© praewiozlo 
Gfi eckiego d© szpitala Dzieciątka Jewus.

— Qj© odchodzącego w strono Warszaw-,- pocią­
gu kolejki Wilanowskiej na przy rtaraiku ..Mm-ełia** 
usiłowała wskoczyć w bieigu Jnilja Ftoierówno (So­
bieskiego 101), która, potknąwszy się, wpadła i m- 
sta.La ogólme porettiona. Ofiarę wypadku .przewie­
ziono o© amibulatorjiuim d-ra (Solmana, gdzie dok©- 
nawo aniputacji nogi.

Echa taiemniczej rewizji i ares*t*wanfa. P . Zy-
gimiur.it .Weiss, « którego tsi}einVn.icaeim aresztoiwamiu 
pisaliśmy w oiedażelę. do tej pory rai© wrócił do 
domu i nie deje o sobie znaku życia. Włada© poll© 
cyjno-śledcze d.o tej pory rai© ustaliły przez jaki or­
gan bezpieczeństwa j». Weisa został airascrtowainy, 
wobec czego is te i ej© przvpiuiszrt:e»i« mistyfikacji. 
P. Weiss, rodem z Piotrkowa, znany jest ja to  b. 
zamożny kupiec, Jęsil on główmym dostawcą papierni 
z wodnęraii znakami do drukowania .bauikn-otów pol­
skich.

Z  s ą d ó w .

Rehabilitacja komornika w pela*.
Dzięki kuratorowi majątku, nalcż.ącego ćto 

niewiadomych właścicieli, a znajdującego się w 
składach osławionych z gło&wj sp rany  Kuchsiniowi. 
ozów na Pradze, ujawniano ibrck róż::ych praedunio- 
tów. Pwiejiraeinl© kuratora, urtm Kositectoiego. pudło 
na miejscowych robotników, zajętych przy spcTaą- 
dizantu spisu." iinwierataraa, a  międżyi iw,©mi n a  b. 
potmocniika ikamonriika. Feffitoa Seynucak*. .u k tóre­
go też poidezae rewiaji znaiiiezion© część nawozy, po- 
chodzących z (kradzieży, jak nónnież — na Kazi- 
maeraa Wojciwchoneikiego.

gaymcwilk wskazał zaraz żródtlo. Do bradzd'ezy 
namawiać i zachęcać go tntoł teoraornik, Ludlwik Mi­
chalczyk. który chcąc ram  dcoraystać z cudzego mie­
nia. musiał aóbi© zysćoać ąpnijuniiertocraców a po­
śród inLejscawych robotaików. zajętych przy spisach
im .vn tany.

On też. ja to  tom om ik  do sipraw spadkowych, 
miał też priekorayn sjąco zachęcać do łorądnćie(ży, u- 
tejim ując. że gdy czł-omiiek lb©dfc'i© gapą i sam o  lo­
sie swym nie pomyślE, ndlkt tego za raiego mi* uczy­
ni. Robofńicy cfeaali <dę posłuwamymidi.

Tsk MMhstoyik. jak i .jego da winy woźny i  ro- 
botmiik w  jednej osobie. Siymezaik, easiedffii rsa. te- 
wi* oskarżanych w sądzie okręgowym pod ciężki­
mi zarzutami kradzieży.

M ichateyk tak w z. .ranira śledztwa, jalk i n* 
pniewodzie sądowym ut.raymywał z  całą staimoiWCBO- 
ścią i© o raicraem nie war. te  eałalsprawa ipowsts- 
ła na tle cemisty i nieuftwiści do ntego ze stawy  
Saymciaka. któremu żoras MteKntoytai aamBurAa 
raiegdyś złodziejstwo, * sam Jńichafczyfc dłrtDwi 
pokazał.

Go do Wojc itetowskiego śledztwo w ztranin 
wydiieloraio i  ibędai© ora sądzony w trybi© zwykłe­
go postępawemia, tiprawia zaś co do iMiuliałcajkia a 
Bzymcauka toczyła się z mocy ustawy sttycsawwiej— 
o przeatępstwach pnoz. uraęduikó:w pcpeJnionych.

Rozpraw om przewodasiczyl sędzia Jawormwsia, 
pirzy luidztole sędziów Laskawiskiego i Dzreraaw- 
skiego.

Ostorżerale popiera! .p. prokurator W»Bf'*a. O-
brony wn osiłi: adiw. ^miarcrwśki (Micha lczyk»). 
adw. Lipiec (z urzędu) Szymczaka.

Liczmy szereg ewtadików' e© ster iprzewainn* 
adiwokadcich dal świadectwo pochlebnej działalao- 
ści slużbawcij Michalczyka, podkreślając jęgo uead- 
wość.

Całe oskarżeni© wogóil©. a  zwłastecza aewana* 
„obmowne" Szymraalca. okazały się rai© popart* do­
wodami.

To t©i .przedstawicie! oskstrżem,,©. wykazujae 
„abmowę" ze  stromy Szvinasato. rrzekł się odkar-
żetnśa. ratalwicijąc xbolib*'.© aadar,:© obrońcy, przy- 
cason żądat surowej to ry  oa SzyraicEtto, który 
chcąc się  rafowe, stworzył ©ofbto aliibi W 'tea. spo­
sób. że uptenował i ewdajgował szereg Darasutónr 
przeciwko Midis'lszytowi, — aairmutów. które jed­
nak nie znalazły usprafwiedliteienia.

Sąd, odroczywszy omegda-j. z petwcdlu spóźnie- 
nej pory wy.roko.wa' .ie, ogłosił w^Krtraj wyiroik ro- 
habilitujący tom om ika Michslczj-lka 1 rowtatewiędy go 
od wsaeiltóei odpo wiedtóatecści. oatonuaat skazują­
cy Szymcziaflca na 2  la ta  więzte.ita z  zaliczenie®! »- 
re.sziu prewencyjnego i  zastosowaniem ammestji.

T e a ł r  i M u z y k a .
Teatr Polski. „Miłość czuwa", Scomodja 

R. d e Flers‘a i G. Ca‘lłavet‘a.
W ystawiona w ubiegłym tygodniu komedia 

należy do słabszych utworów osławionej spół­
ki francuskiej. Rzeczą reżysera i aktorów by­
ło uwydatnić te niewątpliwe zailety. które miano 
to sztuka ta posiada: subtelny humor, iskrzący 
się  diowdipean djalog, mnakioimiai© pomyślane 
i  .zbudowane sceny aktu drugiego i  trzeciego. 
Ale z  'wykoiaaiwców jeden tylko p. Różycki stal 
na wy?ioikości zadania i stworzył świetną .po­
stać poczciwego uczoneofo, który „nie ma szczę­
ścia w  miłości". P. Mila Kamińska (Zaklina) 
w pierwszym akcie była bardzo jeszozi© mło­
dziutkim podlMkienn j bajvtzo inlłym, aile po- 
tern zbyt szybko dojraala. Hr. Andrzej W krea­
cji p. Grabowskiego stanowczo n ie zasługw at
■na ta k  gorącą je j m iłość i  se rdeczne przyw ią­
zan ie . P . G rabow siki iwy.rotbśl solbt© naefprzy- 
jem ną m a n ie rę  gry . k tó re j cmasanu md© m oże 
s ię  pozbyć; spraiw ia w rażenile, jukgdyby letko©- 
w ażył ©obi© zarów no  au to m , jaik widza', a  «zcoe- 
gó ln ie  sw oich pantneróiw. Radziimy tem u  ibes- 
siptrzecznie zdotnemni i jntelcgei-itH.enru aktomo- 
w i, aby  pozbył się  sw ej m an iery , k tó ra  n asu w a  
za  wszo re f lek s je , że  przecież .p. Graiboiwiskii w© 
w szystk ich  szhskacih gra jextrta.kowo i  szonni© 
sam ego  sieb ie . P . S ie m a sz k i ja k  zw ykle, um iaJ 
® n iew ie lk i e j  .roli -oroboszczai MenUma stwonzyń 
arcydziełko. Zespól by ł naogół zg ra n y ; w y- 
komafiiiie moraiotonne; p e re łk i dow cipu, w p lec io ­
ne B ręcarje  d o  djalragu, sp raw ia ły  wrażeni© k o  
lorojivrt-'dh sz k ie łek  w  p ia s k u : o d ryw ały  u w ag ę  
od jednosta  jnej całości, a la  n i*  b aw iły  i  n ie  
zajm ow ał)'. J a

Teatr P*lskl. Dadd i dar następnych .J filo il
czuwa*4

Teatr Redata. D»iś I iWro 3»lwiiera Btodh*-
ny“ .

Teatr Maty. M i  .Jteder"
Toatr Nowości. Dićś aeapół aperattowy te*lm

Nowości rer.pocayoi scioa w toatree Letnim (w ©• 
f ratal© Saskim). ddń i  jiulfcro gtraiaa b©d*i*
pi© rwwiv ra* eoeretk* N« Jbala .JtoteOoo lerow" a go- 
ńiii„uvoi w ystęreis p. Rogińifcej.

Teaoir DramatTcaay. M ś  i  jmte* „ P a n u  oto* 
Kąta" Fern.er**

Vejskowf Iroiowf iaitei?
moimi! 199 a t m i*  i 30 Kainisi liliw .

Zgłaszać sią od 8 do 10 rano w Magazynie przy ulicy 
S m o c z e j  3 5 .

,  m m m  P R o s f i Ł  i

D r . m e d .  D D & R 0 W I 0 Z
Chor. wener. I skóry. Kosmet. 
lek. Do 10 r. I 5 i pół—7 l pól 
pp. Panie 1—2. W niedzielę 11— 
12 r. W apólna 52 (trzeci dom 
od Marszałkowskiej). Tel. 141-05

T e k a  b z ^ d s n t y s t a

E. HIEERSON.
Przyjmuje od 10—1 I od 3—7. 

Wolska 34—5, II gle piętro.

D r .  I .  W a p i ń s k i
b. ordynator kliniki szpit. św. Ła­
zarza, chor. skórne i weneryczne 

od 5 - 8 .
Królewska 4t. l ei. 9-42.

Z Ę B Y  .
sztuczne, plomby od 200. korony 
złote od 200©, usuwanie zębów 
bez bólu, reperacje na poczeka­
niu, przeróbka starych. Zakład 
dentystyczny. Leszno siedem.

moczu, krwi 
na syfilis 

od 1—3 pp kału, plwocin 1 t. d.

R w .M 8 .3 f« , a-l 19. UH
b asyst, przy szpitalu Virchwao.

sukcesorów po zmar­
łych Janie 1 Elżbiecie 

Rutkowskich do wsi Kamion po­
wiatu Skierniewickiego gminy 
D o eck  do odebrania swych cZe* 
ści od Jana Rutkowskiego. Wy­
znaczam termin do pól roku.

zegarmistrzowski przyj- 
muie reperacje tanio,

A N A L I Z Y

W a ż n a

111 Zi23!33 i K9!ik ItOlSiCIIEti
Przyjmujemy zamówienia na do­
stawę zboża siewnego, żyta i psze­
nicy w każdej ilości, jak również 
dostarczamy na zlecenie nawozy 
sztuczne, super, fosfat. żużle Tho­
masa, saletrę, mączkę kostną. 
D om  H an Wio w y import Ekspert 
wszelkich ziemiopłodów oraz zbóż 
1 nasion. Warszawa. Kopernika 23. 

Telefon 251 05. *

= * = =  j ó m u k f
Jan Grodzieński 1 S-ka, Warsza­
wa. Marszałkowska 95, tel. ®31-66, 
244-86, 251-96. Gdańsk, Stadtgra- 
ben 17, tel. 34-80. Sprzedaż na 
wagony.

= = =  KOlSHlilRE £
ry, cukry, czekoladę: kooperaty­
wom, sklepom najtaniej poleca 
.Źródło Polskie* Jan Grodzień­
ski i S-ka, Marszałkowska 95, te- 
lefon 231-66.___________________

1 ( 3 1 .1 1 1 .  KASZE

faSsiE sa sts i, s; t : 1. . ? .
„Źródło Polskie" Jan Grodzień­
ski i S-ka. ui. Marszałkowska 95, 
tel. 231-66.

ślubne złote, sre­
brne, pierścionki, 

kolczyki," zegarki. Ceny nlzkle.
Przyjmuję reperację tanio, dobrze.
Znany zegarmistrz G utm acher,
Smocza 21.

g tn ii i i i  ( r s ^ r - s f  ,
czyznę średniego wzrostu. j " ‘®* ca „Źródło Polskie Jan  Gro- 
domość: ul. Warecka 7, m- U . dzje nski i S^ka, Marszałkowska

95. 1,1. 251 55.

M 9 U  i ° e n r ' “I toaleto­
we po cenach febrycznych połe-

ZaKład
dobrze. Znany zegarmistrz Gut­
macher. Smocza 21.

. ' t l l K l S !  robów wełnianych’, 
sziaclarki I robotnice na strikopy. 
7cłosić się do F o & ry k i T r y k o -
ż a i y  Bielańska 9. ___
feflrtrłt 1 fotografii: Olejny ma- 
ru iilg l rek 6<0. kredkowy 400. 
Sienna 18 Płateta_____

v m  n u t !  M i n  mlecki,
nakrepiany. ciemne kasztanowate
taty na łbie, łopatkach i Przy 
obciętym w większej połowie ogo­
nie. Wązki łeb i morda. Zwie się 
„Mars". Nagrody 3000 Mk za od­
prowadzenie Górna 8 m. s. Upra­
szam P.P. myśliwych o zwrócenie 
uwagi. Stanisław Lilpop.

; =  S19S1,9LEIE, P9-

T na beczki poleca „Zródlo 
Polskie” Jan Grodzieński 

S-ka, Marszałkowska 95, tel.i
231-66.

GWSIOZIf, K O J,
młotki, babki, grabie, 

ulLil I, łopaty, lemiesze, odkła- 
dnice, wyroby żelazne poleca 
..Źródło Polskie" Jan Grodzień­
ski I S-ka, Marszałkowska 95, tel. 
231-66.

Redaktor naczelny dr. F e lik s  P erl. R ed . od p o w ied z ia ln y  B ron. O lechnow icŁ O rihitn  w dru karn i „R nb oto ika  “. .W arecką 7* W yd aw ca: Rada M»c ł  P . P . 8 .


